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Od Wydawnictwa.

Dla uregulowania nakładu upraszamy; 
przy rozpoczętym nowym kwartale o 
wczesne odnowienie prenumeraty, która 
w ynosi:

W  u i l e j b r u : rocznie MO lir., pół­
rocznie l O  zlr., kwartalnie 5  złr., mie­
sięcznie 1  złr. 8 »  centów.

z  o d n o s z e n i e m  d o  d o m u :  ro­
cznie S S  złr. 4 O ct., półrocznie 1 1  ztr. 
OO ct., kwartalnie S  złr. O O  ct., mie­
sięcznie IŁ złr.

w  p a ń s t w i e  a n s t r y a c k i e m  z  
p r z e s y ł k ą  p o e z t o w ą :  rocznie 2 4  
złr., półrocznie 1 2  złr., kwartalnie O złr., 
miesięcznie 2  złr.

\ r  c e s a r s t w i e  s i e m i e c k i e m : 
rocznie 2 8  złr., półrocznie 1 4  złr., 
kwartalnie 7  złr., miesięcznie 2  złr. 
5 0  ct

w  i n n y c h  k r a j a c h  e u r o p e j ­
s k i c h :  rocznie 3 2  złr., półrocznie 1 0  
złr.. kwartalnie 8  złr., miesięcznie 2  złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują oprócz Administracyi Nowej Bufor my 
wszystkie uizęay pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad­
ministracyi Nuwćj Reformy (ulica sw. Ja­
na nr. 13) ageneye: Handel Szmidowl- 
cz* w Sukiennicach 1. 31, — Główna tra­
fika (M. Horowitz) w Eynku róg ulicy 
św. Jana, — Handel J. iłajera w ulicy 
Grodzkiej, — Trafika Ringera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya Iguncego Herza, 
koncesyonowane krakowskie Biuro dzien­
ników i ogłusz^, plac Maryaeki Nr. 9, 
Magazyn nowości P. A. Grigara w Rynku 
główuym, linia A— B, — Handel H. Krei- 
schmei* w Rynku głównym.

(Tali ioniesiono &#ititu ze źródła urzędowego, ale 
pocieszono strapiony. L zapewnieni) ja, źe posta 

Inowiono „utrzymywać nieustanną ewidencyę co

M«my tu nowe łusło  nie tylko polityczne, 
ale nawet patijotyczne, hasło wymyślone i wy­
głoszone w tym celu, aby łalwowi.rne i p ły it-3

do stanu rzeczy w powiatach, nieurodzajem do I umysły, jakby formułką czarodziejką zakląć do
grobowego milezenia. Atoli mieszkańcy kraju — 
jak sądzimy — przestali y ę -  być dzieciskami, 
Wierzącymi w czarodziejów i czarownice, nie da­
dzą się pustym frazesem tumanić, jak głodne

tkniętych, sieby w w ł a ś c i w e j  c h w i l i  doda­
tkową akcję pomocniczą zainaugurować, wreszcie 
zasięgnąć jak najspieszniej opifii. facnowych co 
do sposobu dostarczenia pauzy » natura tam, 
tfdzie tego największa jest potrzeba, a owentual-j wróble plewą, pamiętają bowiem inne hasło, 
nie przyjść w pomoc przy zakupywaniu z wio- j rozgłaszane przed wyboram i, a zapowiadające 
sną żywego inwen.. r . i b l i ż a n f e  się jakichi poważnych olbrzymiego zna- 

Na Uką uchwałę przygotował nas C$as n czenia wypadków, które yrnagać będą posłów,

We Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu­
ro dzienników przy ulicy Karola Ludwi­
ka 1. 9.

Głos ze  wsi.
(J ił.)  Dodatkowej sesji sejmowej w styczniu 

nie będzie; nie m» żadnej potrzsŁy; sswyi jest 
zbyteczną; tak uznano w niedzislę dnia Ś i  bm. 
na posiedzeniu Wydziału krajowego, na którem 
byli obecni także usmisstnik hr. Badsni i pre­
zes Koła polskiego p. Jaworski — i uchwalano 
> »  razie nio doma«ać *ię zwołania Sejmu, bo 
fundusze, ze sU rbu państwa i ze skarbu krsjo 
wego przyznane, nie są jeszczs wyczerpane, s w 
toj chwili nie można mieć jeszcze pozytyw nych 
podstaw dc sformułowania wniosków co do dal 
szej sLcyi pomocniczej, jakaby po wyczerpania 
wspomnianych funduszów okazała się potrzebną".

pod itswie swoich informaoyj, kiedy pisał, że po 
wód upominania się o dodatkową zesyę sejmo­
wą — mianowicie uchwalenie dodatkowej pomo­
cy jest tylko „ p o z c i e m " ,  to znaczy, że klęska 
tegorocznego nieurodzaju —ą szczególnie brak 
ot-zy nie eą tak wielkie, by się nie dały złago­
dzić i usunąć środkami już przynanemi.

Taką uchwałę Wydziału krajowego można 
było poniekąd przewidywać po wyniku narad 
Keła polskiego w W iedaiu.

Wyjaśnienie bliższe uotyuów uchwały Wy­
działu krajowego daje Preegląd lwowski z dnia 
34 grudnia. Twierdzi on na jednem miescu że 
głodu nie ma, czego najwymowniejszym dowo­
dem jest niska cena zboża. Na innern mi. pen 
zss p isze:

„Inną jednak klęskę — i to niezaprzeczoną— 
sprowadził tegoroczny nieurodzaj, a nią jest 
brak paizy. Brak ten jest wielki prawie w ca­
łym kraju, a w niektórych okolicach daje ąię 
tak dotkliwie i silnie uczuwaś, żs włościanie nie 
mając czem przekarmić koui i bydła, sprzedają 
swój inwentarz za bezcen, za wartość skóry.
Następstwem tego będzie naprzód ubytek znaczny 
r  sile roboczej, a nadto zmniejszenie znaczne 
nawozu, co oczjwiścic odbije się dotkliwie ąa 
przyszłych urodzajacn. Uwóż jest to cios wielki, 
cios, który na aaszytn majątku społecznym wiel­
ką szczerbę wyżłobi, ale któremu radyealnie za- 
pobiedz nie zdoła ani 8ejm, im  rząd. Co było 
można, to rząd już zrobił. P. miuiater Dunaje­
wski wydał rozporządzenie, aby 80 tysięcy tel- l  j. •
narćw metrycznych soli bydlęcej rozdano bez- kowe,, jeżeli u  okaże siy potrkebn*, mówi na
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odznaczających się dojrzałością polityczną i zro- 
znmienżem zawiłych okoliczności ciężkich czaeóv, 
jakie tuż — tuż nadchodzą. I  cóż się stało? — 
Nici — Skoro wybory minęły, umilkło hasło, 
a owi wybrani i dobrani mężo ri« polityczni 
sromotnie zawiedli oczekiwania, bo s ę nie po­
trafili zdobyć na złowienie cł/bóbj jodnej myśli 
politycznej na szerokich wodach unii konsorwa- 
ty w n j.

Go się stało z owem hasłeno przedwyborezem, co 
stanie.się z tem nowem, nia przypuszczamy bow.em 
by Koło polskie zdobyło się wreszcie na energię i 
wytrwałość. A gdyby nawet projekt ugody kraju 
z rządem w sprawie iudemtlzacyi pańszczyznia 
nej przyszedł na porządek dzienny narad Bady 
prństwa, toć i w takim razie ms pojmujemy 
wcale, dlaczego kraj nie miałby domagać się od­
powiedniej pomocy ze skarbu pa&stwa dla rato 
wania ludzi od głodu, bydlęcej siły roboczej od 
zguby, ziemi od wyjałowienia, a s i ł y  p o d a t ­
k o w e j  od zmarnowania. Przecież projskt ugo­
dy nakłada na kraj znacznie większe niż dotąd 
ciężary podatkowó ua spłatę długu indemniza- 
cyjnego, może zatem wymagać, aby mu przyspo­
rzono warunków potrzebnych do spotęgowania 
sił podatkowych, — zamiast skazywania go na 
znaczne zwąilenie tych, akie dotąd posiada.

Po tej djgreeyi wracajmy do rzeczy. Komunikat 
crzędowy, N  R e f  przyJtany., jjednobrzmiący 
z tym, jaki był umieszczony w Oae. I m . .̂u, 
34 b. u j, przypuszcza ewentualność 'zwołania 
Sejmu krajowego dis obmyśleni; pomocy do dat

mają wskazówek od Wydziału krajowego i dość 
znauytu zwyczajem, który niestety eoraz bardziej 
się .'ozppwszechnia, czekają, aż ktoś za nie po­
myśli i całą sprawę w szczegółach przygotuje. 
Z tej opieszałości, czy leż nieporadności Bad powia­
towych jednak nie można wysunwać wniosku, że 
funduszów wystarczy, że , tan biedy jest przesa­
dzony, lub że przyszłość nie zapowiada aię tak 
grojpie, aby już teraz o tern z przezorności my­
śleć było potrzebs...

Z przytoczonego w/żej srgumeutu wynikałoby 
to, że opisy hurtownego zabijanis koni w n ie­
których powiatach już w pierwszym mitsiącu 
żimy były jeżeli nie zmyśleniem, to przynaj­
mniej wielką przezzdą, że przedstawienie depu- 
tacyi powiatu Przemyskiego o etanie rozpaczli­
wym włościan co do warunków wyżywienia in­
wentarza było również prz. ad tomm. Ale aa 
jakiaj p odstawie oparło się rozporządzenie c. k. 
namiestnictwa o hurtownem zabijaniu koni? To 
rozporządzenie — tak koniecznie przyjąć należy— 
musiało się oprzeć n .  urzędowych rslacjach 
od starostw, które przecież stan rzeczy au­
ten tyczn i na mi. jscu sprawdzi!/ pierwej, nim  
w isiały swoje sprawozdania do namiestnictwa. 
W wąpomnianem rozporsądzeniu namiestnictwa 

| nie ma wprawdzie nawet wzmianki o braku pa- 
jszy, a więc o głodził bydła i koni; atoli trudno 
przypuścić, by włościanie odstępowali za bezcen 
owoj* kunie ns śm-orć hurlowuą w jakimś ezale 
nienawi^ei czy zswyiiętości, (k lu jące j konie na 
zagładę, a me w szala rozpaczy na widok, że te 
pomocnik w pracy i zarobkowaniu na siebie i 
ns nich albo jus gmą % głodu, albo wkrótce zgi 
nąć muszą. (Dok. n « t .)

płatnie; pozwolił otworzyć także źródła solne i 
również bezpłatnie czerpać z nich ropę. Ale 
paszy, ale słomy i e ans, nikt nsezym gminom 
nie dostarczy, bo koszt transportu z innych 
prowincyj monarchii, — gdzie zresztą te pro- 
oukts mają w zwy cłych warunkach znacznie 
wyższą, niż u nas cenę — byłby tak wielki, że 
przerósłby kilkakrotnie wartość tycb zwierząt, 
które dziś są ekszsne ns zagładę. Byłaby to za­
tem operacya, w całem znacztniu togo słowa, 
nieekonomiczna".

W końcu przyznaje, że na wiosnę mole się 
okaże głód u ludzi w niektórych okolicach, s 
prawdopodobnie w . słym kraju ukaże si^ potrze­
ba dopomódz włoś lianom przy zakupnie zboża 
na zasiewy i inwentarza. W" tym celu radzi 
Wydziałom powiatowym zaciągnąć pożyczki w 
Banku krajowym, dawać zarobek przy robotach 
na drogach —  a gdyby to nie pomogło, dopiero 
wtedy udać eię do ządu o dodatkową pomoc. 
Atoli cofa ostatnią radę o udanie się do rządu 
nswet w razie,ostatecznej nędzy, bo to byłoby sni 
politycznie, ani patryotycznie dla tego, ża „przed 
nami j js t  wielka debata iJdemuizacyjna w Ba­
dzie pańitw a*. . .  „a utrudniać ją i zaostrzać an­
tagonizm tych, którzy i tak uae nie kochają, 
nie byłoby wcale rzeczą ani polityesnię, ani ps- 
tryotyczną**.

wet o ewentualności dostarczania paszy in  na­
tura; wyjaśnienia Preefalafii\ sosUwit dostarcze­
nie ewentualnie potizebnsj pomucy wyłączuie 
powiatom, zapominając o tern, że dostarczenie 
przez Sejm dodatkowej pomocy nie byłoby prze­
cież naprzykrzaniem się rząaowi.

Mimo różnic w tej mierze tak urzędowy ko­
munikat, jak w/jaśnienie Preeglą tu  zgadzają aię 
w tem, że Wydzi-ł krajowy i namiestnictwo nie 
widzą stanu rzeezy w tak smutnych i groźnych 
kolorach, w jakich widzą go opisy różnyeh dzień 
ników i wnioski wysnute z obecnego stanu o 
bardzo bliskiej przyszłości. Komunikat łagodzi 
rozczarowanie iskierką nadziei krajowej pomocy; 
Preegląd zaś pozostawia biednych własnym si­
łom.

Najważniejszy argument, który ms przemawiać 
za tem, że zwołania Sejmu ua razie jest zby­
teczne, wypowiedziano w twierdzeniu, że fuu- 
dueza przyznane uie są jeszcze „wyczerpane", 
s raczej ie  dotąd leżą bezczynnie, nie odebrane 
jeszcze przez Bt-dj powiatowe Stałe się to dU- 
tego, że Budy powiatowe, znane po większej 
części z opieszałości biurokratycznej, dotąd nie od­
były zgromadzeń w celu uchwalenia gwarancji 
pożyczek; atoli mogły auadnie wziąć fundusze, 
przeznaczone na pomoc bezzwrotną. Dis czego 
dotąd tsgo nie zrobiły? Może dlatego, że uie

lum pun „Moj Murmy"
,  I acóu), Z3 gmdnia.

jE p ih g  p rocesu reekomo sooyalisłysenego).
(D.) Dzisiaj w wielkiej sali sprawiedliwości 

w sądzie krym injL j m o ługrtł eię ostatni akt 
uwęgo sław nego -pj-nueau rr-ekemo socjalisty­
cznego.

Trybunałowi wyrokującemu złożonemu z czte­
rech sędziów, przenoduiczy radca B o g d  s ni .  
Prokurator państwa p. G i r t l e r  w n  K l e e b o r n  
oskarża p. Kazimierza G ó r z y c k i e g o o nale­
żenie do tajnego stowarzyszenia o celach socja­
listycznych. G ó r z y c  ki  był oskarżony, wraz z 
wszysU.mi innymi (Wysłouch, Klimaszewski, 
Jelaki, Kozłowski i t. d.), których rozprawa od- 
byłą się w miesiącu wrześniu, lecz z powodu 
nieobecności Gorzyckiego w kraju (wyjechał ns 
wystawę paryską) rozpt&wę iego odroczono, s 
zs nim wyałano listy gończe. Te jednak go nie 
doścignęłj — uskarżony wrócił sam i dobrowol­
nie oddał się w ręce sprawiedliwości. Sąd ze 
złożeniem kaucji 1000 złr. pozostawił go ną wol­
nej elopie. Kadca B o g d a  n i  oświadcza, że \ 
składzie trybunału nastąpiła zm una: radca Ni 
I f i s c h  zastępuje p. S t a b e i s k i e g o .  Obroni 
oświadczą, że przeciw temu nio uie ma. Gó- 
r z y c K ’, jłuiahacz filozofii, ma lat 34, religii 
rz.-kat,, ■tanu wolnego i jest aplikantem w «r- 
ch wum , stów grodskich przj Wydziale krajów. 
Oakbiżonj zezneja, żs wyjecnał w eierpui, za 
nieogranvzonym urlopem ; aieaztonaaia postąpiły 

r jego nieobecności. Priebywał 3 tygodnie w 
Bymanowie, ntstępnie pojechał przez Szwajcaryę

do Paryża. Zatrzymywał się tylko sr większych i 
ważniejszych miastąuń. Po odczytaniu akjm oslcąr- 
ienis oświadcza G ó r z j c k i v zr nie należał do 
żadnego stowarzyzzeais tąjusgo, u siebie nią u- 
rządzo! w ogóle żadnych zebrań ani narad, jeżeli 
czusm i ktoi przyszedł, to w sprawach koleżeń­
skich. K l i m a s z e w s k i e g o  zoo. ale nie po­
rozumiewał się z nim w żądnym ipuym celu, 
j»k tylko w sprawią łTycieczgi do Paryża, w któ­
rej Lumasz, w%gi miał zaociar woiąć udziat

K o z ł o w s k i  u Górzyckiego nigdy nie był, 
oskarżony z&ś był u Kozłowskiego trzy razy w 
domu w sprawie założenia kćłka naukowego. — 
„U Kozłowskiego zastałem ras —  mówi Górzy- 
cki — Klimaszewskiego i kilku Dublańozykót*, 
wówczas radziliśmy o założeniu wspomnianego 
kuka naukowego, do którego mogliby należeć 
profesorowie uniwersytetu. Celem kółks juiala być 
nsuks i szerzenie oświaty ludowej. Ja  jednak z 
tem się nie zgadzałam, chciałem bowiem podnieść 
„Kółko filozoficzne" już istniejące s którugo by­
łem sekretarzem. Statut „Czytelni* i „Tow. o- 
światy ludowej* był nam podstawą do ułożenia 
statutu, który Kozłowaki miał podać do namie­
stnictwa. To było jedno. Kozłowski dalej przed­
stawił pisjmy projekt statutu, calem, zdotenia 
stowarzyszenia wielkiego, lż jąe^o  objęć całą 
młodzież w kraju. Ja  jednak ten projekt lekce­
ważyłem, ponieważ nie wierzyłem, by eię coś po- 
dobuego udało zrobić. Członkiem stowarzyszenia 
mćgłby być Każdy a ucuącz szkół wyższych. — 
Członkowie mieli się dzielić na „braci* i „to­
warzyszy* według stopnic wykształcenia. Kozło­
wski w nosł, by ustrój koflagi ywisty* zny uznać 
zs najlepszy — js  jednak eię z tem nie zgadza­
łem ; „ ly  ,ednok Kozłowski się upierał, i tbe- 
eny Klimaszewski był za tem, powiedziałem: 
„niech i tak będzie". Nie przywiązi wałem Jo tego 
wielkiej wagi i sądziłem, że więlszt ilość kole­
gów, którym statut miał być przedłoZoijj, odrznci 
ten wniosek. W ogólności nie przywiązywałem 
do tego wagi, bo nie wierzyłem w przyjście do 
skutku podobnego towarryetwa. Centralizacja 
oznacza zarząd główny, Który miał i»tniać we 
Lwowie, na prowincji miuły istnieć „grupy*. Qo 
■ię tyczy wkładek, to w ksidom towarzystwie 
.< ałonkew t płs \ na pokrycie rpzmsityęh wyda­
tków. Szkic owego uatutu wziąłem do domu, 
lecz co eię s nim potem stało — m e wfeną, gdyż 
wj jechałem. Ozy projekt ów dostał Kozłowski 
z Warszawy, niewiadomo m..* Czy stowrrzyeze- 
nie ja d a  w Warszawie iątniało, oskarżony nio 
w ie; miał przekonanie, te  stowarcys^uni* ma się 
dopiero zawiąiać. Zapiski, jaK. się spajdują na 
kartuach, snalezionycb w czecie re^izyj, tycząie 
się wkładek, tłśmaczy oskarżony tem, żs dał kil­
ka razy ną stemple, potrzelnt do ostemplowania 
statutu, mającego być wniesionym do namiestni­
ctwo. Go do „ O g n i s k a " ,  to był on za tom, by 
to pismo popierać nie ala j«go teudeucyj, lecz 
dlatego, że jost to jedyne pismu młodzieży. — 
W W irsuw ie nigdy nie był; — MicLołs nie 
zra.

G irtler: . Kto przewodniesył na tych 2 czy 3 
zgromadzeniach ?

Górzyeki: Faktycznie przewodniczył Kozłowski, 
jednak bez wyboru.

Gntler: Ozy bjrł to ezlcic czy projekt?
Górzyeki: Był to projekt, który robił wrażenie 

szablonu.
Girtler: Idzie mi o to, jaki to był projekt, cay 

dla tow. historycznego, ekonomicznego, czy p ra­
wniczego ?

m

ZAPISKI LITERACKIE.
Powieści historyczne /Ułana Krechowieckiego,

(Starosta Zygtrtdski. 2 tum y. — Veto! 4 tomy).

Niwa powieści historycznej, dość długo zanie­
dbana u nas, bujnym w ostatnich czasach za­
kwitła pionem. Umysły rzutkie, do szerszych 
tęskniące horyzontów, porzuciły powieść społe­
czną i obyczajową by sięgnąwszy w bogatą ko­
palnię prz.-nzłości, zadośćuczynić upodobaniom 
swym, a zarazem odpowiedzieć potrzebom chwili 
bieżąjfti. Wyrwać umysły z błędnego koła spo­
łecznych i moralnych zagadnień, poruszanych 
przez niektórych autorów, ka„ać im zspumnieć 
o mieszczańskim dramacie małżeńskim, opisywa­
nym przez wszystkich nieledwie, stało się zada­
niem tych właśnie piór s iu jeb , którym szranki 
dzisiejsze za szczupłe były do rozwinięcia peł­
nego lotu.

Czy powieść historyczna ma ze stanowiska 
dziejowego i a.tygtycznego raoyę bytu. lub nie, 
o tem rozwodzić się nie oędzif my. Pomijając bo­
wiem zadanie patryotyczne, tak ważne w Kró­
lestwie i Poznańsaiem, gdzie wszelkie uczucie 
narodowe z góry tłumionem bywa, z punktu za­
patrywań literackich, dostateczną odprawę dano 
Biandesowi i wszelkim jej ptzeciwnikom. Nie­
mnie* wymownym argumentem w obronie malo­
wideł, kreślonych na tle naszej przeszłości, jest 
niebywałe powodzenie, jslćiem powieści history­
czne cieszy się w ostatnich latach. -— Tłumy 
rządzą się instynktem, nie ‘posiadają krytycy­
zmu, — powie mi kto może ? Ta'_; lecz wszak 
dla tłnmów tych piszemy wszyscy, a wyrozumo- 
wana, naipiękniejsza nawet recenzya uczonego 
krytyka, nie zastąpi ich zapału. WSŻak zimne 
lekceważenie tłumów, to śmierć dla autora, wy­

wołanie z&ś w duszy ich gorącego entuzjazmu 
ku temu, co sam czći i wielbi, najwyższy tryumf 
artysty stsnuwi, bo go poniekąd przewodnikiem 
i bożyszczem mas czyni. A masy te, znudzone 
wzorowymi inżynierami i wymuskanymi dokto­
rami, odurzone męczącą atmoslerą salonów i bu­
duarów, kulis i ogródków, chwytają ebeiwis za 
rycerskie rapsody, których tchnienie wzmacnia 
im piersi i w.arę w siebie przywraca.

Z leec też powodu powieść historyczną, u nas 
szczególniej, wielkie ma przed sobą zadanie; po­
pularyzując bowi m fakts dziejowe w formie 
przystępnej i zapoznając ogół z ducnem prze 
szłości, olbrzymią oddaje mu przysługę. Każay 
więc z pracowników na tej niwie, o ile tylko 
przynosi talent prawdziwy, poważnemi badania­
mi wsparty, o ile wiernie i bez schlebiania sła­
bostkom tłumu, maluje obrazy historyczne, od­
twarzając ducha lanej epoki, każdy, który pod- 
jąwszy się, równia mozolnej pracy, zaszczytnie 
ją wykona, na szczerą ze strony ogółu wdzię­
czność zasługuje.

Wdzięczność ta należy się p. Adamowi Kre- 
cbowieckiemu, który wchodząc w ślady Jeża, 
Kaczkowskiego i Sienkiewicza, potrafił odrazu ns 
równym z nimi stanąć poziomie. Autor druko- 
ranego przed dwoma laty Starosty Zygtoulsktt- 

go, złożył w nowej swej pracy, zatytułowanej: 
Feto! dowód niepospolitego talentu.

Powsżns, czterotomowa powieść, daje nam ob­
szerny obraz ciężkiej chwili przołomu, od której 
zaczęło się stopniowe staczanie w przepaść i u- 
padek potęgi polskiej- Kreśląc opowieść na tle 
tej samej epoki, której świetny wiztrunek dały 
nam już rapsody Sienkiewicza, p. Krechowiecki 
jednak, w malowaniu jej, innej trzyma się me­
tody. Wobec rozsierek, samowoli i niezgody, gu­
biących krej cały, nie widzimy tu tytanicznych, 
jakby ze spiżu wykutych postaci, które gwoli 
uciesze tłumów, bohaterskich ciągle dokonują 
czynów.

Prócz Wodźbuna, wielkiego nie rycersLim ani­
muszem, lecz bohaterstwem poświęcenia, nie 
spotykamy tu nikogo, ktoby za każdem podnie­
sieniem szabli tuziny Kozaków, Szwedów lub 
Tatarów zmiatał. Veto, wolne od podobnej szar­
ży czy fantazji, unika również, przez autora 
„Potopu" malowanych: burd, pojedynków, za­
jazdów, bitw i utarczek, w zamian zaś rjzwij?. 
eię na tle dyplomatycznych knowań i zatargów 
między władzą królewską a chc.wymi jej ma­
gnatami.

Aby jednak ocenie artystyczny spokój, z ja­
kim autor opowieść ewą p r  wadzi, rzućmy okiem 
na poprzedni jego utwór. Stopniowe rozwijanie 
się talentu jest najlapszą miarą jego żtw otuości; 
przyznajemy zaś, iż różnic*, jaki dzieli Starostę 
Zygwuiskkgo  od Feta, jest tak wielka, żs nie 
chce eię nieledwis wierzyć, aby dwa te dzieła 
z pod tego samego wyszły pióra

Dzioje Starosty, a raczej Stanisława Stadni­
ckiego djabłem zwanego, grzeszyły przedewszy- 
stkiem pewna bazładnością nkładu, wśród któ- 
rsj nić opowiadania rwie się co chwila i z mo­
zołem L-rzez autora nawiązywaną bywa. Powieść, 
zamia. t jednego no tytule wymienionego, posia­
da właściwi* trzech bohaterów. Prawie bowiem 
cały tom pierwszy opowiada nam historyę Sta­
nisława kiateuszi Stadnickiego, pana na Dubie- 
cku i Niedźwiedziu, a ojca starosty ; w drugim 
zaś rozwiia się równomiernie życie Djabh L iń- 
euckiego i towarzysz* jego : Jerzego Dołęgi Szor- 
nela, skradzionego ojcu i pospołu ze Stadnickim 
w aryanizmie wychowanego. Ten potrójny pier­
wiastek, nad którym starosta Zygwulski nis kró­
luje niepodzielnie, osłabia wrażanie i rozprasza 
tem bardzie,1' uwagę czytelnika, iż autor chc^c 
pochwycić zgubiony wątek opowiadania, musi 
wracać do przeszłości, a wyręczając się ustami 
jednego z pomniejszych dział iczy, każe takisuic 
Zeg<K e naprzyklad mówić jednym t e b ^  przez 
82 stronica. 82 strony, to znów pół tomu, po

którym czytelnik dochodzi nspowrót do rzeczy 
WDierw już poznanych.

I  tu jednak nie brak scen pojedynczych, peł­
nych siły i talentu.

Stauisław Stadnicki, na chrzcie jeszcze przez 
ojca m ieniem  „djabła* .naznaczony, odziedzicza 
po nim wszystkie buntownicze instynkty i całą 
kacerską zaciekłość, w której znać metyle zapał 
reformatora, ile mepuwściągnioną butę, pyszałka, 
nie znoszącego żadnsj wyższej &.d sobą hierar­
chii. Wychowany w gnieździe wieczystego bun­
tu i herezyi, zaprawiony sa młodu do walki ze 
wszystkiem, co inni czcić przywykli, Stadnicki 
jest typem znamiennym ówci-aonych niesfornych 
a chciwych władzy królewiąt, uoeobieni.em wszy­
stkich rozkładowych czynników tą) iiier.i.sytuuej 
ambicji, która rozkiełznanym polskim magnatr*. 
kazał, w celu własnego wyniesieuia przed id u -  
dą kraju nie cofać się nawet.

Łatwo zapalna, gw-łtowna. namiętua jego na 
tifra, wybucha przy wstępie do życia szaloną o1 - 
łością ku H innie Pilecaiej, bogatej dziedziczce, 
oddanej pod opiekę pani Stadnickiej. Uezući«to, 
zadowolone, byłoby ztpewne zagasło jak płomi«ó 
słomiany, odrzucone ■ednak, zamienia się wobec 
nspotykanych przeszkód vi klątwę jego istnienia, 
w żar groźny, który zbudziwszy w dus/y Ssani- 
sława wszystkich uśpionych tam szatanów, zgli­
szcza i pożogę szerzy dokoła.

Sądząc, iż poświęceniem dla kraju zjedna so­
bie piękną Hannę, bierze udział w wyprawie o 
In iau ty , lecz przed wyjazdem mówi jej jawnie:

— Pomnij sobie, że gdybyś mnie nie miło­
wała, staniesz się wiuną srogiego nieszczęścia l 
Już chyba nie będzie na świecie zbrodni, któ­
rej bym nie popełnił, gdybyś mi serce rozdarła.

Groźba ta, wobec późniejszej obojętności ukocha­
nej kobiety, staje się hasłem, prawem jego życia.

Gdy H anni z powodu żołoby Łamyka się w 
Tyczynie i żąda zwłoki, SUAniek1 's z  jeszcze 
niesie Ojczyźnie krew w ofierze i idzie nc wy­

prawę pskowską. Bosż&lony jednak, aieznoezący 
hamulca i chciwy władzy, buntuje się już tu 
przeciw woli hetmana Zamojskiego, ązerząc ogól­
na w o Józie zgorszenie. Szalona od u igL i wa­
leczność otaczają go jednakże pewną aureolą w 
oczach towarzyszy i od słusznej kary chronią. 
Dotąd, to butne i niesforne psniątko tylko; D /a- 
beł budzi się w nim z chwilą dopiero, gdy po­
wróciwszy z wyprawy pskowskiej, dowiaduje Mę, 
iż Hanna zdradziła go tymczoram, śiubujęo wiarę 
dozgonną Kistce, araroście Kości trzy ńskiamp

Piekło całe zrywa aię w duszy Stadnickiego. 
Zab ja na miejscu eUrego sługę, który ma wieść 
tę ozaajmia, pali zamek Hanny Tyczyn, równa 
< ziemią Korniaktów, posiadł, ść jej ochmistrzyni. 
Trawiony gorączką ruzpouyna wojnę s sąsiadem 
awym Opalińskim, starostą leżajskim i depusżczi 
eię całego szeregu bezprawi, drożyna aas jego, 
z rozbójników węgierskich zło. ona, postrach sru- 
rzy dokoła.

Uchodząc po Wielu krwawych wybrykach ns 
Śląsk, rozkochuje tom wi sobie córkę szlachcica, 
który mu dał gaściaę, Hannę Ziemeeką, ns wieść 
jednak o owdowienia starościny Kościerzyńskięj, 
wraca pełen nadziei do kraju. Kobieta wszakże, 
oburzona postępowaniem dobrowolnego wywołań- 
ca i banity, odtrąca go, wyrzucając gwałty i bez- 
prawia, żądając na znak poprawy długich lat 
pokuty. W  dyabła, nis jtdeu , lecz stu szatanów 
wstępuje odtąd Ucieka znów na Śląsk i chcąc 
za wyrok ukochane;, na całym mścić eię kraju, 
sp 'en  polityczne z Gabryelem Batorym knowa. 
Aby go obezwładnić i dobrocią rozbroić, król 
Zygmunt III  zdejmuje zeń banicyę i ofiaruje mu 
nawet starostwo zjgwulskie w Indintach. Sta­
dnicki, oburzony tok marną negrodą, przyjmuje 
ją jednakże i wraca do kraju, by tu tem swobo­
dniej wichrzyć i rokosz niecić. W chwili tej je ­
dnak spotyka go najdotkliwsza klęska moralna. 
Jerzy Szorn«l, Dołęgą zwany, dotychezatowy wier­
ny druh wygnania, towarzysz bezprsw^ prawe
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Górzycki: Był to pro,' kt statutu towarzystwa 
naukowego w ogóle.

G irtler: Jakich on tyczył się stosunków? bo 
Kozłowski powiedział, iż go dostał z Warszawy.

Górzycki: Kozłowski to zapewne wytłomaezył, 
ja  aię nie zaatanawiałem, skąd się wziął statut, 
chodziło mi o meritum rzeczy, o treść.

Girtler: Tow. miało się zasadzać na zasadach 
kolektywistycznych Pan powiada, że f ię z tern 
nie zgadza Powiedz mi pan, czy mogłoby takie 
stowarzyszenie być jawnem?

Górzycki: Ja  się nie zgadzałem, sądziłem, że 
me znajdzie nawet zwolenników. W statucie uie 
raziły mię takie punkta, bo to było w teoryi, 
można przecież dużo pisać o zasadach kcllenty- 
wnyeh, aocyalistycznych, a wcale nie być socya- 
listą.

Obrońca Jekelea: Gzy treść projektu wskazy­
wała, że on pochodzi z zagranie) ?

Górzycki: Nie jestem  prawnikiem i o tern są­
dzić nie mogłem ; takiej wskazówki jednak ża­
dnej nie widziałem. O reformie istniejącego sto­
warzyszenia nie było mowy, tylko był zamiar 
założenia. Chcieliśmy przygotować projekt, przed­
łożyć kolegom, potem podać do namiestnictwa 
do zatwierdzania.

Prokurator wnosi odczytanie odezwy policji 
lwowskiej, protokółu rewizyi u Wysłoucha, Kli­
maszewskiego, pism i listów zabranych oskarżo­
nym, odezwy policyi krakowskiej, koresponden­
cji, zeznań rewizorów policyjnych i komisarzy 
i t. d. Wnoai następnie, by odczytano zesuania 
innych oskarżonych, o ile odnoszą się do Górzy- 
ckiego. Temu aprzeciwił się obrońca, gdyż prze­
czytania tych zeznań sprzeciwia się ustawie o po­
stępowaniu karnem, mówiącem o ustności i ja­
wności. Prosi jednak o odczytanie wyroku w ca­
łej osnowie, wydanego w sprawie innych oskar­
żonych.

Trybunał po naradzie postanowił nie odczyty­
wać tylko zeznań Wysłoucha, zeznania innych 
oskarżonych postanowił odczytać.

Przystąpiono do czytania. O godzinie 1 odro­
czył przewodniczący rozprawę do godziny 4.

Przegląd polityczny.
Kraków* 27 grudnia.

N , F r. Presse w artykuł i krótkim ale pełnym 
jadu, naiłnje sprawę pomocy dla okolic dotknię 
tych nieurodzajem w Galicji przedstawić jako 
manewr skierowany celem wyłndzonia da .u ze 
skarbu państwa w drodze rozporządzenia cesar­
skiego bez rzeczywistej potrzeby. Wazystkie do­
niesienia dzienników polskich o tępienin żywego 
inwentaiza organ wiedeńskich liberałów ogłasza 
za zmyślone, a swoje insynuacya opiera na fakcie, 
że zapomoga państwowa dotychczas nie lostała 
rozdzieloną. Na *ł* wiarę z jak<j N. Fr. Ptesse 
zawsze przeciw n tm  występuje, rady nie me i 
chociażbyśmj jej redaktorów na miejsce spro­
wadzili i rzeczywistość okazali, jeszcze nie może­
my się spodziewać bezstronności i prawdy po 
tym nienawistnym ntm  dzienniku.

Chociaż N . F r. Presse nie wspomina o tern, nie 
ulega wątpliwości, że informacje swoje czerpie z 
Prteglądu, który również wystąpił z twierdze 
niem, iż nie ma nędzy w kraju i że ekonomi 
czny stan jczt n nas w Gtlicyi normalnym. Tak 
służy Krajowi organ L & n d e r b a n k u .  Lecz nie 
o to nam chodzi, pragnęlibyśmy, aby wystąpienie 
N . F r. Prctfie stało aię przestrogą dla wszyst­
kich, którzy zaniedbali sprawę rozdania zapomogi 
rządowej i opieszałością swoją dali przeciwniko­
wi tak niebezpieczną broń, jak argument N  Fr. 
Presse. Niech również powyższy artykuł będzie 
pizestrogą dla uczciwej naszej pruay, jak uważać 
potrzeba aby nie kompromitować akcyi ratun­
kowej. W szczególności zaś niech C*us, którego 
znany telegram, jakoby postępowa praaa nędzę 
w krajn wyzyskiwała jako pozór do zwołania do- 
daikowuj zaayi sejmowej, powtórzyła N . F r. 
Presse, nauczy aię, ile złego może wywołać lek­
komyślna nieoględność.

„Nor*. W  rem.* o stosunku Austro- Węgier do 
Bułgaryi.

W Ijcił tego rokn dzienniki panslawiitjczne, 
niezmordowane w podżeganiu ludów bałkańskich 
do ważni między aobą i do zatargów z Austro-

Węgrami, podawały ustawicznie mnóstwo szcze­
gółowych wiadomości o gwałtownem zbrojeniu 
się Bułgaryi przy pomocy gotówki, dział, kara­
binów, amunieyi i oficerów przysyłanych z Au 
stryi. Nie tylko wiedziano dokładnie, ile w każ­
dym pociągu, przechodzącym przez Serbię, jest 
dział, karabinów i amunicji, ale znano również 
dokładnie, ile tego wyładowano statków w W i 
dyniu, podano bowiem dokładną sumę dział po­
zycyjnych na ni mniej ni więcej jak na równe 
400. W podawaniu takich sensacyjnych wiado­
mości odznaczał aię między innjąmi rumuński 
Adeverul (Prawda), wychodzący w Bukareszcie 
i francusko-niemiecka Corr.-Balkanique, wycho­
dząca w Belgradzie, a z niemi prawie wszystkie 
dzienniki rosyjskie i niektóre francuskie.

Z tych doniesień można było wysnuć dla 
Austryi bardzo pochlebny wniosek, że jej zapasy 
w działach, karabinach, amunicji i pieniądzach 
są niewyczerpane, oraz że w adm inistracji woj­
skowej zapanowała gorączka rozrzutności. Poda­
wanie takich wiadomości polegało widocznie na 
przypuszczeniu, że czytelnicy są to polityczne dudki, 
bo każdy jako tako wykształcony politycznie i 
myślący czytelnik oburzał się, kiedy czytał tak 
niedorzeczne wymysły.

Z czasem albo przerwała aię siła fantazji, 
albo chciano wyczekać sKutKu tych rozsianych 
wiadomości, albo usłuchano wyższego rozkazu, 
który polecił na chwilę umilknąć, bo zaprzestano 
wymyślać i ogłaszać takie niedorzeczności. Te 
raz zaczyna i 'ę  nowe poprawne wydanie starych 
wymysłów. Puścił je w świat koreapondeut ze 
Sofii do Noto. Wtem., skąd rozeszły się telegra­
ficznie po całej Europie i doniosły nie o jakiejś 
bagatelce, lócz o z a w a r c i u  w o j s k o w e g o  
p r z y m i e r z a  m i ę d z y  A u s t r o - W ę g r a m i  

B u ł g a r y ą .  Wiadomość ta — jak korespon­
dent zaręcza, pochodzi z informacyi autentycznej 

opiewa krótko: Bułg irya ma aię przemienić 
w obozowisko austryaekie; warunki oddania twier­
dzy Widdynia w ręce austryaekie już zostały 
podpisane. Bułgarska artylerya i zapasy będą u- 
sunięte, twierdza stoi w pogotowiu do przyjęcia 
załogi austryaekiej. Pod Widdyniem zarzuci ko­
twice wojenna flotila dunajska, aby Rumunię i Ser- 
)ię trzymać w szachu. Oprócz 100.000 karabi­
nów zakupionych ze skarbu bułgarskiego, przyj­
dzie do Bułgaryi jeszcze 400.000 karabinów na 
rachunek skarbu austryackiego.

Na dowód, juk autentycznem i wszechstron- 
nem jest źródło tych wiadomości, dodaje kore­
spondent, że szef sztabu generalnego armii buł­
garskiej n t  ostatnim obiedzie dworskim w Wie­
dniu wyrażał się o Rosjanach z pogardą —  na 
zy wijąc ich Tatarami.

Korespondent, zmyślając powyższe wiadomości 
zapomniał, o czem i on w lecie pisał, że w 
W iddjniu już jest 400 dział pozycyjnych austrya- 
ckieh. Obie wiadomości nie licują i  ■> sobą: jedna 
z uich muai być kłamstw em koniecznie, a na 
prawdę obił aą niedorzecznym, chociaż strasznie 
zuchwałym wymysłem, dlatego nie zapuszczamy 
się w dalszy rozbiór tych niedorzeczności.

Z  Austru- Węgier.
W dziennika ustaw państwa ogłoszono konce­

sję  na budowę drogi żelaznej z Mori przez Arco 
do Riva, ustawę o prowizoryum budżetowem i 
ustawę o uposażeniu dworu cesarskiego, jak nie 
mniej nowe wydanie przepisów o organizacji po­
spolitego ruszenia. Wiener Zeitung  ogłasza sze­
reg odznaczeń i nominacyj w armii.

Sprawy czeskie zajmują znowu pierwszorzędne 
miejsce w wewnętrznej polityce Austryi. Sejm 
czeski ma aię zebrać według najnowszych wia­
domości nie 17, jak donosiliśmy wczoraj, lecz 8 
stycznia. Sesja ma być krótką, a wniosek o szko 
łach dla mniejszości narodowościowej nie będzie po­
dobno przedmhtem obrad w tej sesji.

Coraz silniej obiawia się powątpiewanie w po­
wodzenie usiłowań, zmierzających do zawarcia 
ugody czesko-niemieckiej. Sprawie tej poświęca 
Polińk wstępny artykuł, w którym oświadcza, iż 
Czesi skłonni są wprawdzie do ofiar, a l e  n i ­
g d y  n i e  u s t ą p i ą  o d  ż ą d a n i t ,  a b y  r ó 
w n o a p r a w n i e n i e  o b u  n a r o d o w o ś c i  
z o s t a ł o  ś c i ś l e  p r z e p r o  w a d z  o n e m i 
n i e  z e z w o l ą  n i g d y  n a  u g o d ę ,  k t ó r a b y  
z a g r a ż a ł a  j e d n o l i t e m u  u . t r o j o wi  C zech . 
Niemcy według tego dziennika nie dają rękojmi, 
aby rzeczywiście mieli szczere pojednawcze u- 
spoaobienie. Politik widzi słusznie w zapowie­

dzianym do C i e p l i c  niemieckim zjeździe śro­
dek podniecenia namiętności i objav dwulicowej 
polityki przewódców czeskich Niemców.

Obie strony obstają zatem przy swoich zapa­
trywaniach a lubo odpadł pozór, którego Niemcy 
użyli przy zerwaniu poprzednich układów, bo 
rząd oświadczył się już co do koronacji, to istnie­
ją jeszcze tak poważne różnice, jak rozporządze­
nie językowe, uznanie języka niemieckiego za 
państwowy i okręgi językowe, że trudno wierzyć 
w powodzenie misji ks. Schonburga i to tem- 
bardziej, że nie możemy spodzi wać się, aby na­
kłoniono Nhmców do odstąpienia od abstjnencri 
bez poważnych ustępstw, ponieważ w ten sposób 
skompromitowaliby dotychczasową swoją pelitykę.

Reprezentacja gminna w L a u n  uchwaliła 
przyczyn.ć się do składki n t  pomnik j i u s a a  i 
jego imieniem oznaczyć jednę z istniejących z da­
wna ulic a jednę z powstających ul.o nazwać u 
lieą Ż y ż k i.

Komisja szkolna Izby panów m« się zebrać 
dopiero z końcem stycznia.

Konferencya liberalnych posłów sejmu węgier 
skiego uchwaliła, iż wiceprezydent br. Hussar 
u prezydenta ministrów, a Maksymilian Falk w 
prezydyum Izby poselskiej mają wypowiedzieć 
według zwyczaju* mowy powitalne na Nowy 
Rok.

Poseł Polonyi m* w peszteńskiej radzie miej 
skiej uczynić wniosek, aby Kossuthowi nadano 
obywatelstwo honorowe. Pessteńika rada miejska 
nader skąpą j^st w rozdawaniu tego odznaczenia 
Z mianowanych dotychczas obywateli honoro 
w jch obecnie żyją jedynie tylko hr. Andrassy, 
dr. Smoika i Munkacsy.

Tagblatt donosi, że do odbudowania niemie­
ckiego teatru w Peszcie przyczynić s>ę mają 
także kapitaliści berlińscy.

Poseł węgierski i redaktor urzędowego dzien­
nika Nimzet. Emeryk Yisi, zmarł 24 b. m. Re- 
dakcyę objął prowizorycznie dotychczasowy współ­
pracownik poseł Hfcgtrdlis.

Przy wyborach uzupełniających do sejmu wę­
gierskiego w Mtd zginęła lista wyborców, przez 
co wybory odbyć się nie mogły. Prezydent ko­
m isji wyborczej Szekely usunął aię w oststuiej 
chwili i sam wystąpił jako kandydat. Z tym 
faktem łączą zniknięcie listy. W Letenye wybra­
no sekretarza stanu F  e j e r  a poałem na Sejm 
węgierski przeciw kandydatowi skrajnej lewicy 
większością 25 grosów.

Z  Watykanu.
W wigilię Bożego Narodzenia p r z y j m o w a ł  

p a p i e ż ,  jak zazwyczaj, k a r d y n a ł ó w  i p r a ­
ł a t ó w ,  którzy mu składali życzenia świąteczne. 
Na mowę dziekana kardynałów odpowiedział 
L e o n  X III dłuższą przemową, w której żalił 
się na wajiółezemą w a l k ę  p r z e c i w k o  koś -  
ci  o>ł o wd, nadmieniają? .1 a, a j s i 1 n i •  j a ro- 
ży  s i ę  o n a  w e W ł o s z e c h ,  gdzie usiłują 
wszelkiemi sposobami walczyć p r z e c i w k o  
d z i a ł a l n o ś c i  k o ś c i o ł a  w ' w i e c i e  i wy­
rugować Kościół i religię z życia społecznego. 
Papież zrobił ałluzyę do nowej uehwały paila- 
mentu włoskiego o r e o r g a n i z a c y i  i n s t y ­
t u c j i  d o b j p c z y .• n y c h  (opere pie), prote­
stując przeciwko p> Itępowaniu rządu, który wy­
stępuje zaczepni” już , nietylko przeciw urządze­
niom , mającym ni celu utrzymanie wiary i re- 
ligii, ale zarazem przeciwko instytucjom, mają­
cym zapobiegać nędzy ludzi lej; chodzi o to, aby 
pozbawiwszy instytucye dobroczynne charakteru 
religijnbgo, łatwiej było niemi owładnąć."

Następnie w znany sposób odmalował L e o n  
X III upadok wii_ry i religii oraz wzmaganie się 
żywiołów bezwyznaniowych i ateistycznych f ża 
lił się n t ś c i e m n i e n i a  s w o b o d y  i n i e z a ­
l e ż n o ś c i  s t o l i c y  p a p i b s k i s j ;  w końcu 
zaś zaznaczył potrzebę z j e d n o c z e n i a  k a t o ­
l i k ó w  w miłości chrześciańskiej i zapowiedział 
e n c y k l i k ę  nie o s p o ł e c z n y c h  obowiąz­
kach katolików, jak przypuszczano, lecz o o b o ­
w i ą z k a c h  k a t o l i c l r i c h w  ogóle.

Z  Patyka
W  Paryżu znowu krążyć zaczęły pogłoski, iż 

zanosi się na z m i . n ę  g a b i n e t u .  Lorespon- 
denei douoazą, że obecne ministerstwo czuje się 
zmęczonem i że p. T i r t r d  chce stanowczo n- 
Bunąć się od czynnej akeyi politycznej. Dziwna 
to rzecz, by zwycięskie ministerstwo tak upor­
czywie wracało do myśli ustąpienia; ale i to da­

je się wytłomaczyć. Gabinet— rozumują — ma za 
sobą powodzenie wystawy i zwycięstwo w po­
wszechnej kampanii wyborczej, przyszłość zaś 
czeka go niepewna, być może nowe i nieznane 
trudności, — chce zatem skończyć na dotych­
czasowych laurach, zwłaszcza, że p. T i r a r d  
ma zapewnioną prezydenturę w senacie, a p. 
C o n s t a n s  — gubernatorstwo Algieru.

Pogłoska ta jest tylko pogłoską i wymaga na­
turalnie sprawdzenia; ale dzienniki francuskie, 
w braku materyału z powodu ciszy świątecznej, 
SEują nowe kombinacye na wypadek istotnego 
ustąpieni i gabinetu Oonstansa i Tirarda. Mó­
wią, i* nastąoi ministerstwo „ r o l n i c z e * ,  w 
którem M e l i n e  obejmie prezydyum, F r e y c i -  
n e t  — tekę spraw wewnętrznych, a jako kan­
dydata do teki apraw zagranicznych wymieni iją 
młodego i utalentowanego znawcę stosunków 
międzynarodowych — pana C h a r m e s . —

Około połowy stycznia mają być rozpisane 
w y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e  po dokonanem 
unieważnienia wielu mandatów w Izbie deputo­
wanych. Dzisiaj już objawia bij ruuh przedwy­
borczy, zapowiadający wible ciekawycn niespo­
dzianek. Czy w t r z y n a s t y m  okręgu pary­
skim wystąpi ponownie ze swą kandydaturą bu- 
Janijuta N a ą u e t ,  dotychczas nie wiadomo. 
Niektórzy mówią, iz ustąpi tę kandydaturę same­
mu Boul-ngerowi — byłoby to pikantnym szcze­
gółem tej dodatkowej kampanii wyborczej. W 
Ń e u i l l y  staje do walki ze znanym bulanzysią 
L a u r e m  republikanin Fryderyk P a s s y ;  ale 
dzienniki przepowiadają mu klęskę, L a u r  bo­
wiem otrzymał pierwszym razem w N e u i l l y  
ogromną większość głosów. Wynik głosowania 
w Neuilly rozstrzygnie ciekawą kwestyę, ezy 
okolice Paryża, dotychczas najwierniejsze Bou 
ltugerowi, poddadzą się powszechnemu prądowi 
zobojętnienia dla bulanżyzmu, czy rsż wytrwają 
w swej bezwzględnej opozycji. W  innych okrę­
gach paryskich występują wszędzie ei sami prze­
ciwnicy hulanżystów, którzy wraz z mmi ubiegali 
się o mandat w dniu 22 września i otrzymali 
najwięcej pomiędzy republikanami głosów. —

W politycznych kiłach paryskich wiele mó­
wią o n o w o - u t w o r z o n e j  g - u p i e  p r a ­
w i c y ,  która wzmocniła się w ciągu ostatnich 
dni o 15 członków, liczy zatem ogółem 60 
członków. Pisma umiarkowane zwracaj} głównie 
uwagę na to, iż program przekształconego w 
ten sposób streimictwa rojalittów, którego przy­
wódcą będzie C a z e n o r e  d e  P r a d i n e s ,  
ułatwi w danym razie porozumienie prawicy 
z umiarkowaną frakcją L e o n a  S a y a ,  przez 
co polityku umiarkowana otrzyma w nowej 
Izbie znaczne poparcie.

Czy dokonywająca się w łonie stronnictw 
francuskich ewolucja wyjdzie na korzyść kraju, 
dzisiaj powiedzieć trudno Panowanie umiarkowa­
nej republiki zdaje się utrwalać, ale zachodzi 
obawa, ażeby Francja nie opłaciła zjednoczenia 
żywiołów republikańskich zwolnieniem postępo­
wego rozwoju swobód obywatelskich i zaniedba­
niem palących kwestyj ekonomicznych i robo­
tniczych. które radykalizm francuski stawia na 
czele soi ego programu.

Z  Rosyi.
Na chwilę ucichły wieści o zamierzonem mał­

żeństw’’ i rosyjskiego nestępcy tronu. Obecme je 
dnak donosi dubrze zazwyczaj poinformowana 
Berlin^r Rtichscorr., że carewicz ma pojąć w 
małżeńfctwo A I i c y ę, księżniczkę heską, która 
podczas bytności suojt-j w Petersburgu, na wio- 
siię, wielkie na nim sprawiła wrażenie. Z tego 
powodu ma przybyć warótee do K.emiec rektor 
duchownego seminaryum w Petersburgu, aby na­
rzeczoną carewicza przygotować do przejścia na 
reiigię prawosławną.

Równocześnie piszą także o odwiedzin ich ca­
ra w Konstantynopolu. Mają one nastąpić w le 
cie a stoją w sw’ązKu z planem odciągnięcia 
Turcyi od potrójnego przymierza. Wszystkie usi­
łowania rosyjskie jednaK w tym kierunku nie 
rokują, jak dotąd, pomyślnych skutków. Owszem 
zdaje się, jakoby Porta zupełnie poddała się 
wpływom niemieckim, a jednym z dowodów na 
to jest właśnie konebsya, którą otrzymało grono 
kapitalistów niemieckich, na budowę linii kolei 
żelaznej ze Skutari do Angory, w Azyl Mniej- 
zzej.

Dzienniki rosyjskie rozpisują się a oburzeniem 
o tej koncesji i uważają wybudowanie linii Aa-

ręka w spełnianiu okrucieństw, nawrócony miło­
ścią Reginy Źegocianki, opuszcza go i wetępuje 
do klasztoru Jezuitów. Stadnicki pada wreszcie 
ofiarą własnych spisków; posiawszy burzę ginie 
w jej odmęcie z ręki dwóch więźniów, nad któ­
rymi znęcał aię przedtem nieludzko; ostatnie zaś 
jego tch sienie odbiera Ojciec J e n y  , ów kompa 
nion właśnie w tylu gwałtach i zbrodniach, a 
dziś kapłan, znany z mie/onarsuiej gorliwości.

Fabuła barwna i świetna, lecz jak widzimy, 
dość luźne z dziejami zespolona, Obok scen, 
czyniących tak potężne wrażenie, jak : śmierć 
stsregu Szornela i pojawienie się w chwili ko­
nania zbuntowanego jego syna, lab opis prze­
kleństwa, rzuconego przez biskupa Dziaduskie- 
go na dom Stadnickich, obok takich pełnych 
poezyi n>rt, jak obraz miłości Reginki i Jerze­
go Szornela, oraz przełomu odbywającego się w 
jego duszy, całość nie porywa czytelnika, które­
go nwsga w drugim dopiero tomie, przechodzi 
z rotmistrza Szornela i pana na Dubiecku, na 
Dyabła Stadnickiego i młodego Dołęgę.

Brak ten jednak wy mierności i epiekiegu "po­
koju, wskazującego panowanie nad przedmiotem, 
wynagradza w zupełności Veto, w którym autor 
Starosty Zygwulskiego w pełni dopiero ujawnia 
aumienne atudya historyczne i niepospolity ta­
lent. Przypomniawszy też ntwńr ten dla poró­
wnania jedynie, przechodzimy z tern większą 
przyjemnością do barwnych dziejów posła Sicin- 
skiego.

Rozpoczynając pracą awą ze śmiercią Zygmun­
ta III, p. Krechowiecki prowadzi nas przez pa­
nowanie dwóch jego synów: Władysława i Ja- 
na-Kazimierza, by wykazać usiłowania obu w 
celu dźwignięcia powagi monarszej i potęgi 
k ra ju , oraz sposób, w jaki zabiegi te, przez 
niesforną szlachtę stałe były niazczone. W Ko­
ronie butny Hieronim Badziejowbki, na Ukrai­
nie Potocki, na Litwie Krzysztof, a później J a ­
nusa Radziwiłłowie, paraliżują najlepsze chęci

monarchy. Dzielny Władysław , o bystrym , da­
lej od współczesnych sięgającym wzroku, ma­
rzy o wydaniu krucyaty półksiężycowi, o wypę­
dzeniu Turków, dźwignięciu Rzeczypospolitej i 
utworzeniu wielkiej wschodniej mouarchii. W tym 
celu rtdby i  Kozaezyzny ugruntować potęgę. 
ukonstytuować ją  w silną armię, służącą ku obro­
nie i utrwaleniu państw a; chciałby, zjednoczy­
wszy wyższe rody orderem Niepokalanego Po- 
ezęeia w jedną organizację, przeciwstawić ją roz­
szalałemu tłumowi rozswawolonej szlachty, którą 
kanclerz Ossoliński w rozmowie z Kazanowskim, 
w następujący, dosadny maluje sposób:

—  Motłoch, motłoch jest — wołał impetyez- 
n .„ , — motłoch tern silniejszy i od nas potęż­
niejszy, że idzie zwartym szeregiem, skoro się o 
jego prawa wygórowane potrąci, t  my dążym 
każdy w twoją stronę, bez poczucia wspólności.— 
Toż motłoch ten z jednej s tro n y , a dysdjdenci 
z drugiej, powstał przeciw myśli kawaleryi or­
derowej , bo dyssydenci widzieli w tern wzmo­
cnienie katolickich uczuć, a szlachta upatrywała 
niebezpieczeństwo dla swoich wyuzdanych wol­
ności.

A jednak . podczas gdy motłoch ten, z rozpa- 
saną awawolą paraliżuje wszelkie reformy i za­
mysły królewskie, magnaci, tak dobrze rozstrój 
państwa widzący, stają również okoniem wobec 
każdej myśli nowej, która nie od nich wyszła i 
w.ęzami praw lub konstytucji krępują ręce Wła­
dysława IV.

Oto naprzjkład , wobec grożącej nawały koza- 
cko-tatarskiej i przygotowań do w ojuy, prywa- 
tnemi robionych środkam i, senatorowie-rezydeu- 
ci obowiązani do stałego pobytu u boku króla i 
sprawowania Tgpólnie z nim rządów, grożą o- 
puazczeniem stolicy, a zarzucając monarsze ta ­
jemne knowania, wygłaszają przez usta sędziwe­
go Opalińskiego to, co uważa|ą za prawdę jedy­
n ie , a co właściwie jest jawnem wypowiedze­

niem posłuszeństwa, bun tem , mającym na celu 
obniżenie dalsze jeszcze władzy królewskiej.

— Móv»ą — ciągnie Opaliński w scen1# , w 
którą autor niepospolitą umiał wlać siłę, — jako 
się kruc/ata gotuj. , aby Turków z Europy wypę­
dzić.

Król podniósł głowę... oczy mu zabłysły nie­
zwykłym gniewem.

— A 1 — zawołał — i to jeat crimen, który 
mnie zarzucacie, wy, senatorowie, coście radą i 
poparciem tronu być winni!

— Sumienie inaczej nie pozwala... — wtrą­
cił cichym głosem książę Albrecht (Radziwiłł), 
szarpiąc według zwyczaju brodawkę na policz­
ku, —  tak myślą wszystkie stauy Rzeczypospo­
litej... Sbjmy i konstytucje to wypowiedziały....

— Co powiedziały ? — krzyk ją ł  król z gnie 
wern wielkim —  krzykuęły vetol na wszystko, 
cum chciał dla dobra i wielkości tej Rzeczjpo 
spolitej... Cudzoziemskie wojsko zuiesć, zaciągi 
porozpuszczać, komput gw ardji zmniejszyć, ko­
zaków, gotujących się przeciw Tatarom, powstrzy­
mać!... to znaczy pozostawić tę Rzeczpospolitą 
ua pastwę najazdów tatarskich, swawoli rozbu­
dzonego koznetwa, zapędów zuchwałej szlachty.., 
to znaczy, zamiast korzystać z potęgi, która w 
nas jest, zniszczyć ją w samym zarodzie! Za­
miast rozszerzyć panowanie nasze wielkim bo­
haterskim czynem, zamiast ise z krzyżem prze­
ciw groźnemu półksi iycowi, znaczy poludz bez 
walki, króit swego na u-ąganie przyszłym po- 
ko’euiom oddać, potożyć kres szczęśliwości na­
szej !

j 'różną jednak była cała wymowa króla, pró- 
żnemi biegania, aby idąc ręka w rękę z tronem, 
zażegnali chmurę niebezp.eczeństw, grożących 
ojczyźnie, próżną cał i moc przekonania, jaką 
«hciał tchnąć w zebranych senatorów. Zawiązana 
dyskusja w dość ostry on słowach nową zwiasto- 
w a ir  ayi porażkę. Projeat uie wyszedł od panów 
i nie wsieeywtł im wielkich zysków, t  zatem

nie wart był poparcia. Zresztą, czyz potrzebo­
wali, on , magnaci polscy, bać się takiego Chmielą, 
lub Turków i Tatarów? Zgnębiony król, wycho­
dząc z rady, podnosi do góry oba ramiona i 
z głęboką woła rozpaczą:

— Cała więc klątwa narodu i potomności na 
mnie spadnie zt to, że oni niebezpieczeństw wi­
dzieć nie chcą... zs to, że nie chcą widzieć, jsko 
w /w artą  lecą przepaść!

Pomimo jednali choroby trawiącej go, Włady­
sław IV zbyt się zrósł z ambitnemi projektami 
i wielką ideą utrwalenia Rzeczypospolitej, tby 
im tak łatwo dać za wygranę. Zubożony, z chwilą 
bowiem śmierci jedynego syna wszystkie awe 
prywatne zasoby, cały osobisty majątek, poświę­
cił na cele wojenne, próbuje w państwach o- 
ściennych szukać podpory. I oto w chwili, gdy 
archimandryta Teofan, grecki wyałanmk, przy­
rzeka mu koronę Bułgaryi i znaczne w ludziach 
posiłki, w razie w.juy z potęgą turecką, w chwili 
gdy wobec wysłannika Rzymu woła:

— Tron Paleologów toDie miłościwy królu 
należy się z prawa, przez małżonkę twą Maryę 
Gonzagę, która jest Paleologów ostatnią dziedzi­
czką I...

W chwili gdy głos ten, brauy za wolę Boga, 
brzmi mu jeszcze w uszach, # u 3ta wymawiają 
przysięgę nieledwie, iż n'e tylko kraj awój, lecz 
Europę od muzułmsóakiego uwolni najazdu, gdy 
głowa ambitnemi pała projektami, nagle tuż u 
okien króla, odzywa się m  ulicy ehór niesfornej 
szlachty:

Eto króla chytrz* do wojny prowadzi.. . 
...Wolności szkodził

Niech będzie żywcem w ziemię zakopany ,
. . . Z kanaleraem , z pany !

Każdemu , który do wojny podnietą,
.. Krzykniemy neto! . . .

(D oi. nast.)

Anatol K nyiancw ski.

gora-Skutari za klęskę dla Rosyi tak z powodów 
strategicznych jak i handlowych. Drog* ta otwo­
rzy bowiem Niemcom i Anglikom targi azjaty­
ckie i viyprze stamtąd towary rosyjskie. Co do 
strategicznego znaczenia tej linii odzywa się 
S w itt w następujący sposób:

Wziąwszy pod rozwagę, że linia ta przetnie 
w przekątnej całą Azyę Mniejszą i będzie odda­
loną ledwie o 30 mil od Erzerumu, do którego 
wszakże bardzo prędko zostanie doprowadzoną, 
budowa powyższa posiada znaczenie pierwszo­
rzędne. Niemcy nie zadawalniają się widocznie 
rolą instruktorów armii tureckiej, wciskają się 
w sfery szeiSzyeh interesów Tureyi państwo­
wych i ekonomicznych. Nowa dioga ma dwa 
znaczenia: strategiczne i handlowe, trudno zaś 
orzec, które z nich jest ważniejsze. Pod wzglę­
dem wojennym linia, idąca ze Skutari do Ango­
ry i dalej do Erzerumu winua stanowić jednę 
1 najniezbędniejszych arteryj komunikacyjnych 
dla ruchu armii tureckiej i zabezpieczenia pod­
stawy operacyjnej w kraju zanaakaskim. Linia 
ta obecnie ma tem większe znaczenie, iż dawny 
tor transportowy pizez Trebizondę można uwa­
żać za stracony dla Turcyi. Przy starciu zbrój- 
nem z Rosją nov»a flota czarnomorska, mii no to, 
iż nie jest liczną, jest waz*kże dostatecznie sil­
n ą , aby przeszkodzić nawigacyi i wyładowa­
niom w Trebizondzie statków transportowych tu­
reckich.

Hała* w dziennikach rosyjskich z powodu ko- 
lonizacyi niemieckiej w południowych prowin­
cjach odnosi zwolna skałek, oto co pizze w tym 
przedmiocie Gtatidanin:

„Z uw^gi Da olbrzymie rozmiary, jakie w osta 
tnich latach przybrała kolonizacya niemiecka w 
południowej Rosyi, tamtejsze ziemstwa zajęły się 
od pewnego czasu bardzo żywo obmyśleniem 
środków, dążących do ukrócenia i uchylenia rze­
czonej kol mzacyi, przynoszącej krajowi tyle 
szkody zarówno p^d względbia ekonomicznym, 
juk ogólno-paristwowym. Inicjatywę w tym kie­
runku zawdzięczamy ziemstwu powiatu ekatery- 
nosławskiego, które wystąpiło świeżo do guber­
natora z memorysłem, wykazującym konieczność 
najsurowszych rozporządeń dla położtmia kresu 
kolonizacyi niemieckiej.

Z  Rum unii.
Wspominaliśmy już niejednokrotna, że w.lka 

współzawodniczących o władzę stronnictw w Ru­
munii ma za podkład przeważnie kierunek poli­
tyki zagranicznej, rozchodzi aię bogiem o to, 
czy Rumunia ma podaać się kierunkowi roay j-^ j 
skiemu i stać się narzędziem rosjjskiej polityki 
nietylko na wschodzie, ale szczególnie przeciw 
Auatro-Węgrom, czy też prowadzić politykę wła­
sną z uwzględnieniem wyłącznie krajowych po­
trzeb i interesów. O tej sprawie wyszła właśnie 
ciekawa broazura senatora Soimescu pod napi­
sem: Roaya, Rumunia i potrójne przymierze. — 
Broszura ta oświadcza aię stanowczo przeciw zbli­
żeniu się Rumunii dó Rosyi i wykazuje niebez­
pieczeństwa, jakie a takiego zbliżenia grożą Ru­
munii.

W senacie został ostatecznie uchwalony adres 
podług projektu stronnictwa młodo konserwaty­
wnego , popierającego gabinet. Przy końcu roz­
praw znaczna część atarokonserwatyatów prze­
szła na stronę gabinetu; w opozycyi pozostali 
tylko liberalni, zwolennicy dawniejszego gabine­
tu pod przewodnictwem Joana Bratiauo. Tenże 
Brahuno i przyjaciele jego, zagrożeni proceaem 
na mocy pruepisu Konstytucyjnego o odpowie­
dzialności ministrów i rozgniewani biernem za 
chowywaniem się teraźniejszego gabinetu w tej 
spraw ie,— nie mogąc obalić m msterstwa, zwró­
cili swoje ataki przeciw samemu królowi i za­
rzucaj ą m u, że zbyt ezynay udział bierze w rzą­
dach, — a polityką zagraniczną prawie wyłącz- 
uie kieruje, przez co odpomiedzialuość ministrów 
atąje się słuduą. Podobnie było na wiosnę te ­
go roku i doszło do tego, t j  dzienniki opozycyjne 
domagały rię otwarcie usunięcia królt pod pozo­
rem , iż nie jest prawosławnym, chociaż konsty­
tucja od pierwszego n t  tron powołanego księcia 
tego nie wymaga W  istoc.io chodziło o strącenie 
z tronu króla Karola dla tego, bo opierał się 
skutecznie i dotąd opiera się poddania Rumunii 
jako prostego narzędzia pud kierunek i na usłu­
gi Rojyi.

W Izbie po selakiej rozprawa nad adresem roz­
poczęła się 23 b. iii.

Dnia 18 b m. mieł byc roztrząsany ważny 
projekt do ustaw y, zabraniającej piastowania 
przez jednę osobę kilku urzędów, mogących z 
sobą kolidować. Projekt tej ustawy jest zasłigą 
dawniejszego j animistycznego gsbiDetu Rusetti- 
Carp , w którym teraźniejszy prezes Manu zasia­
dał. Rozprawę odroczono aż do uchwalenia adre­
su i załatwienia ustawy o spirytusie.

Z  Turcyi.
Według Pol. Corr. na rozkaz sułtana rozpu- ' 

szczono do dumu ba urlop wszystkich żołnierzy, 
którzy trzy lata wysłużyli pod bronią. Z samej 
załogi w stolicy puszczono do domu przeszło 
4000 ludzi. Według ustawy żołnierze obowiązani 
są tylko do trzyletniej służby pod bronią, jednak 
wbrew temu przepisowi zatrzymywano ich po 
aześć lat i , dłużej. Teraźniejszy nakaz ścisłego 
wykonania ustawy świadczy o tem, że Turcja 
nie obawia się ani wojny zewnętrznej, ant za­
burzeń lub zbrojnych ruchów wewnątrz, skoro 
rozpuszczeniem sturazych żołnierzy iibiaża armią 
na znaczne osłabienie.

Armenia traktowana opieszale przez rząd tu­
recki i zaniedbywana nie tylko pod względem 
administraeyi, ale i pod względem sądownictwa 
i opieki nad mieniem i nad osobami, bynała 
często używana i nadużywana jako narzędzie 
przeciw Turcyi nie tylko przez Rosyę, ale i przez 
potężne sironnictwo liberalne w Anglii. Otóż aby 
usunąć przyczynę skarg, zresztą zupełnie słu­
sznych — a zarazem odebrać powód do miesza­
nia się i posługie ania się sprawą armeńską, 
rozkrzał sułtan usunąć po kolei wszystkich urzę­
dników sądowych w cał j Armenii i zastąpić ich 
młodszymi, specyalnie v szkołach jurydycznych 
wykształconymi urzędnikami. Najbliższym powo­
dem tego rozporządzenia był fakt sprawdzony, że 
8i d w mieście Musz nie tylko uie dał opieki 
Armeńczykom, krzywdzonym jawnie przez K ur­
dów, ale przeciwnie stanął po stronie Kurdów i 
wziął ich w obronę, kiedy sprawa po długich 
korowodach dostała się do Konstantynopola.

i
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K r a k ó w ,  » /  grudnia.
Sw tfia minęły przy zupełnie znośnej pogodzie i

nie wielkiem zimnie. Przy opłatku żyozone zobie 
w l.teranie szozęśliwssryoh czasów powzzeohnie bo- 
wi. t̂ jeet odozuwanem smutne położenie ludu wiej­
skiego w b>rdzo wielu okolicach kraju. Jeżoli w la­
tach ubiegłych podczas świąt Indzie zamożniejsi po­
zwalali sobie na znaczniejsze wydatki, greniozące zo 
zbjtkiem — to teras zaznaczyć trzeba, ii tendencya 
rozumnej oszczędności wszędzie czuć się dawała i 
im a n ia  towarzyskie, chociaż były wescłe, obywały 
stę bez sutych zastaw. Objaw ten byłby pociesza­
jącym, gdyby nie pewneśe, ii wywołany został ko- 
i ieczn śc ą oglądania się na niewesołe jutro.

K sh ię  biskup Dunajewski dliś rant kuryerekim 
pociągiem wyjechał de Wiednia.

f  Franciszek Tepa, saakomity artysta malarz, 
rozgłośnej sławy akwarelista polski, urodzony w r. 
1828 wo Lwcwi#, zmarł-w* wtorek w tamtejszym 
ezpitdu powessohnym. S. p. Tepa poehodsił ze eta- 
rej mieszczańskiej rodziny lwowskiej, wybitne zdel- 
nośoi do malarstwa erazywał od wczeanej młodo- 
ś i. W 19 reku iyoia wysłany de Wiednia kutał- 
oił się pod okiem Ferdynanda Waldmfillera. W r. 
1848 podczas rewolueyi wslozył Teps w Wiedniu 
na barykadach, wśród szeregu pohhiflh studentów. 
Następnie przez cztery leta kaztałoił się w Meua- 
ohium i wówczas ju i us niepospolity jego tslest 
zwrócił uwagę król Ludwik I. Wykonany na za­
mówienie dwom szereg skwsiel i miniatur, zjednał 
młodemu artyście szeroki rozgłos.

Niedługo po powrocie do kraju w 1852 r wy­
jechał Tepa z ś. p. Adamsm hr. Potockim na 
Wschód. Zwidiił Egipt, Algier, Grecję, Syryę, Pa- 
lei ynę, a artystyczna ta podróż wywarła niezatarte 
piętno na dalszej jego tworozości. Bezpośrednim re­
zultatem podróiy było album, złożone z 150 wido­
ków Wschodu. włainośó hr. Peteckich a Krzeszo­
wic.

77 1855 roku wyjechał ś. p. Tepa do Paryża, 
gdzie dalej kattałeił się pod okiem Leona Cogaeia 
Z tych czasów inakomitą pracą zmarłego jeit uzua- 
piuy za najlepszy portret Adama Miokiawioaa w 
profilu. — Po powrocie do kraju malował artysta 
tyr>y ludowe, a do świetnyoh jego prac należą por­
trety Lelewela, Szajnoohy, Goszczyńskiego, Krasiń­
skiego, Lenartowicza itd., właeneśó gelmyi obrazów 
Włodzimierza hr. Diieduszyckiego. Najznakomitszą 
wszakże pracą, aa którą zdobył zmarły medale i 
dyplomy pochwalne na wszystkich niemal świato­
wych wystawach, był portret jego ojea, melswany 
i  n ezrśwnanym talentem. Przywiązany bardzo do 
rudzinnege swojege Lwowa odrsnoił propoeyeyę *b- 
jęcia katedry w krakowskiej izkole sztuk pięknych. 
Jedną z oitataieh większych prao zmarłego była 

kwsri l a , przedstawiająca przyjęcie delegatśw Bad 
powiatowych przez eeiaria Franciszka Józefa we 
Lwowie. Przy eehyłku życia dawał artysta prywa- 
tn . lek, * e rysunku i malowunia. Zmarł w ubóstwie 
granioząeem z nędzą w szpitalu.

t  Dr. Michał Tylka, sekundaryuiz szpitala ów. 
Łazarza w Krakowie, zmarł dziś w 29 roku żyoia. 
Zmarły młody wiekiem lekarz w gronie kolegów 
otaczany był prawdziwj m eiacinkiem i miłośeią, 
Storą zaskarbił sebie nmiał wysokiemi pizymiotami 
eeroa i umysłu. Syu włościanina, w ciężkiej walce 
a loism przeżył krótkie I«ta żyoia. aby dopiąó upra­
gnionego celu sorHnia lekarzem na pożytek eierpią- 
oych Nieubłagane śmierć przedwcześnie stargała 
pasmo dni najczęściej aatrnwanych niedolą, grani­
czącą z nędzą. Niedawno otrzymana potada miała 
poprawić lo* młodago pracownika i jego rodziny — 
pomoc ta wszakże spóźnioną się jaż okazała wobeo 
choroby niszczącej wątły organizm i człowiek, który 
z największemi wysiłkami dopiąó zdołał upragnio­
nego oalu, — posestawił żonę wraz z dwojgiem 
dzieci bez żadnych środkow do żj o a.

Obraz Siemiradzkiego „Fryne w Eleu»i««, który 
taką w uaszAu mieście rozbndził ciekawość, jutro 
•tanowozo na widek pnbliozny wystawiony zostania. 
Dnie świąteczne nie dozwoliły wykończyć należyoie 
urządzenia sali, jakiego wymaga wybredny gust 
dais ejszaj publiosaośoi przy wystawie takiego arey- 
deieła. Sala bowiem całkowioie śoismnioaą być 
musi, ażeby stopione nad obrazem światło uwy­
datniło w całej pełni czarującą grę mietrzowikiego 
kolorytu. Z teg powodu nie mogiy być dopuszczo­
ne u i wystawę sztuk pięknyoh oałe tłumy widzów, 
kv>re gif pnei dwa dni ostatnie pod Sukiennicami 
gromadziły.

Podczas uroczystych nabożeństw w zawsze
lioznie uczęszczanym kościele N. P. Maryi, jak nam 
donoszą, w obu daiaoh ubiegłych świąt panował 
tłok, a do zamięie min przyczyniła aię i ta okolicz­
ność, iż drzwi Łoścrnła w prz« Jiionku głównym nie 
były etwarte, l«oz pnbliozn >śó wchodzić i wych< - 
dziś musikta eusn. mi furtkami. Dla wygody i bez­
pieczeństwa publio nogo podozae tłumnych nabożeństw 
zarząd kościoła powinii nby nakazać otwieranie o- 
wych drzwi.

WtniO wraz z . teryą, u.ządion* będą jak awy- 
kle w gali redutowej w dn. 28, 29 i SO stycinia 
1890 r Bok ten, oięiki dla wszystkich, najdotkliw­
szym jeat dla biednych i ohoryoh. Tą myślą powo- 
dswane Torarzjetwo pań św. Winesntego a Panlo 
śmielej kołacze, o pcmoo de litościwych ą.rc sia- 
nownej publto*n(,ś«i krakowekiej, które go nigdy nie 
zgw odły. Przewudnioząoa A. W-

Na ślizgawce obok ogrodu betaaiosacgs w ao-
bu ę  i ® niedzielę przygryw ać będzie erk ieetra  woj- 
.kow a ed 2 do 5 p t  południu .

Śmierci z zaczadzania było już parę wypadków 
ir mieśeie w ciągu bieżącej zimy. W tych dniaoh 
•Sów przy ulicy Sebeztyana *m jr ł  pomocnik ręko- 
d«ielnio»y- Tylko właene ostrożność miesiknńków 
m°że zapobiegać podobnym DUsaozęśliwym wypad­
kom.

Zdarli. Ann» * Langów  Brandyaow a, obyw atelka 
m. uranow n, zm arła onegdaj w 4 3  roku żyoia.

W llb u io w ice , 22  grndm e. (Kor. Xf. Rerormy). 
Za l»’ jy a ty « ą  duchów  eńetw a i neuezyoieietw e nrzą 
d tony f q jo a ta ł wieczorek m uzykalno - okalny ne 
deobód uoogiej dziatw y izkolnej. Słowo w itępne 
wypowie** an ,  przez ks. proboezoza, odezyt, m uzyka 
i śpi*7 ? *Mt praw dziw ą duchow ą zabaw ą dla zgro- 
m*d»snycb. z w ieczorku w kwoeie 4 0  złr.
zaw®1 1 -y ś  |  przew ażnie szlachetnym  ofiaro­
dawcom przybyiym  a £ ent ,  gdyz, co z przykrością 
zasnaozye trzeba, w iększa ozęśś tutejszych m ieszczan 
me D* a ie ł t  za s to so w y  m szczycić wieozorkn aw ą 
o b te u śo ią .

Żab1 , 25 grudnia. (Kor. N . iteformy). W Ża­
bnie nad Dunajcem od r. I 88ti zaprowadzany jest

aąd powiatowy, a od r. 1888 notaryat, od 9 zaś 
miuręcy osiedlił się wreszrie w miasteczku naszem, 
pozbawionem dotychczas opieki lekarskiej , doktór 
medycyny. Ale niestety apteki nie mamy. Starania 
przeprowadzone celem uzyskania apteki zdawały się 
zapcwiadaś pomyślny rezultat, gdy nagle przeraziła 
nas wiadomość, iż apteki mieć nie będziemy. t

Stsrostwo dąbrowskie i fizykat powiatowy oświra- 
ożyły się podobno przyohylnie za aałoienłam apteki ' 
w Żabnie, —  tymnaasem trudno powtarzać obiega-] 
jąos pogłoski, dla jakich mianowicie powodów apte-j 
ki nie mamy uzyskać, a skutkiem tego może nawet 
wkrótce i lekarza postradamy. Choroby rozmaita nas 
trapią lekarz więo jest koniecznym , a apteka nie­
mal w każdej wsi nie byłaby zbędną.

Miasteczko naize biedne, odrapane, niechlujne, 
mogłoby się podnosić , zwłsszczs iż msmy już sąd 
powiatu»y lecz jakże się tego spodziewać, gdy naj­
niezbędniejsze potrzeby nie mogą zostae uwzględnio­
ne. l)o 2.000 miuzksńoów i eały powiat sądowy 
Żabna, 46 wsi obejmujący, nie ma apteki Chorzy, 
nim im dowiozą lekarstwa z Dąbrowy, lub Tarno­
wa a 2 mile odległego, mogą umrzeć, a w raaie 
jakiejś epidemii, trndno eobie wyitawiś ratunek cho- 
ryoh wobeo takiego stanu rieozy.

Światłej uwadae protomedyka dra Mernnowioza 
przedkładamy prośbę 0 uczynienia aadość iitetnej 
potraebie mieszkańców z przekonaniem, iż na po­
myślny reaultat nia będziemy czekać zbyt długo.

Z Pilzna danoszą nam, ił władzom pruskim w 
Hamburgu powiodła się zatrzymać zbiegłej* po po­
pełnianiu kradzieży listonosza, zamieraają 1 ego ueiee 
do Ameryki. Stało aię to wikntek telegramów, wy­
słanych aa zbiegiem przez urząd pocztowy w Pil­
śnie.

Niemczyzna. Za Stryja nadesłano nam kopertę z 
drukowaną fi rmą: .Buehhandlung und Buch- 
druckerei A . Muller's Sohn, S tryj “ i t d.

NOWO urzędy podatkowa od 1 etyczni* rozpo­
czną urzędowanie w Dubiecku i Dynowie.

Jubileusz rękodzielnika - pedagoga. W Warsza­
wie obchodtono w sobotę jubileusz rzemieślniks- 
pedagoga , ktśrsn u setki kobiet zandzięczsją swoje 
ntrsymanie, jubileusz 25-letni j praey p. Kaswerego 
Głodzińskisgo, kierownika szkoły kroju garderoby 
dsmskiej i bielizny. Dswnemi czasy wiaystkie panie 
powierzały roboty toalet, a mianowioie: staników i 
okryć, wyłącznie krawcom męskim. Była to ano­
malia i pierwszy p. Głodziński w 1864 r. założył 
we Lwowie szkołę kroju dla kobiet Następnie prze­
niósł się do Wsrsiawy i tam otworsona sakoła, po 
dziś dzień iatniająaa, wysształoiła przeszło 2.000 
uzdolnionyoh krajetyń, zarabiających na swoje otrzy­
manie, tak w Warszawie, jak i na prowincyi.
P. Głodiińiki ułożył ipeoyaiaą metodę, która przea 
kompetentnych uznana jest aa najtepazą i za którą 
na wieln wystawach otraymeł odznaczenie. Szkoły 
p. Głodzińskiego zostały założona w Petersburgu, 
Moskwie, Kijowie i Odessie. Nie więo dziwnego, te 
jubileusz pedsgogs-rękodzielniiis uroczyście był ob­
chodzony. Z roemaityoh stron nadessły liaty i tele­
gramy. Wszystkie poebodaą od b. ucsenoio, prze­
syłających swemu nauczycielowi słowa wdzięcaneśoi 
i uanania. Warazawskia uozannioe złożyły jubilato­
wi lisię jega systemu, sporządzoną * żywych kwia­
tów, a uezennioe s Moskwy przy sdresi* na ozdo­
bnym psrgaminie, w języku francuskim skreślonym, 
prsysłsły w upominku srebrną linię ts  słotemi 
ozdobami. Wzruszająca byłe chwila złożenia jubila­
towi powinszowania od uoaeunio siwalni Towarzy­
stwa dobrocaynnośoi, p. Głedtiński bowiem bezinte­
resownie noty kroju wyohowanki tej inetytueyi. 
Wrasicie p. Jnizcayk, starszy zgromadzania kraw­
ców, wręosył jubilatowi dyplom »  osłonko hono­
rowego oeohu krawców w&rezawakich.

Wezwanie do powrotu do Roeyi. Warszewski 
oberpoliomajster, jak donoszą dzienniki warszawskie, 
w iyva nsetępująa* osoby do powrotu 1 zagraaity do 
kraju, s tn prd skutkami prtewidsianemi w »rt. 
326 kod. Kar.. Stanisława Maksymiliana Błędkow- 
skiego lat 4 0 , Hipolita Bsnnerta lat 35 , Józefa 
Władysława Teiehenberga lat 4 6 , Adama Zieliń 
■kiego lat 30, Ludwika Filipa Wcśi (akowskiego lat 
39 , Leonarda Baranieckiego lat 42 , Władysława 
Przedeokiego lat 47, Jasóba Przeieokiego lat 4 5 , 
Juliusza Siwińskiego lat 33 , Leonarda P uszkow- 
skisgo lat 53, Brunona Byohłewekiego lat 39, Szy­
mona Hertza lat 44, Jana Euzobiuaza Oatrowakiego 
lat 82, Antoniego Cyfraokiego lat 59, Helenę Mar­
kowską lat 48 , Konstantego Kepjowskiego lat 41, 
Jul,neta Segenfelda lat 38 i Jana Sitkowskiego 
lat 28.

Archiwum odkryte w Wilnie. Na stryohach ko­
ścioła katedralnego w Wilnie od wieków gromadzo­
no stosy pergaminów i papierów. Było to archiwum 
koniystorskie. Co w tej gromadzie bezładnej się 
mieści, to o tern nikt dotyeheaai nie wiedział, bo 
nikt do przejrzeniu i nporządkowanin aię nia zabrał 
Władza koneystorika w obawie, ahy ciężar zgroms- 
diony na strychach nie sagrażał nadal murorn ko­
ścielnym, udała się do włsds rządowych z żądaniem 
wyznaczenia miejsca bezpiecznego na przechowanie 
archiwum. Bząd generał - gubernatorski wyznaozjł 
niebawem ozynowników swoioh do przejrzenia i u- 
poriądkcwania stosów, pokrytyoh od lat dawnych 
grubym pyłem. Czynownioy w leoie roku bieżącego 
zabrali aię do wydobycia o wy oh erosów archiwal­
nych ze strychów kośoielnyeh, wydobyto też perga­

minów i papierów 400 pndów, otyli 6.500 kilogra­
mów. Okazało aię wtedy, że stosy te, niepornatane 
dotychczas, zawierały skarby prawdziwe do wyja- 
śni nia dziejów Kcśoioła katolickiego na Litwie; 
wprśrJJ najrazPczniejszego mataryału, niezniytko- 
wanego przez nikogo, znalazło aię około 10.000 do­
kumentów, z któryeh apora liozba poohodzi z po­
czątków XVI wieku; trzydziaśoi trzy paozsk dokn-

Dział ekonomiczny.
Z dyrekcyi poczt I telegrafów. Na podstawie

rozporządzenia mioisteritwa handlu z dnia 24 listo­
pada br. 1. 46877 mośna przesyłać pooztą listową 
posyłki 1 łyjąeemi jszuzołsnii od 1 grudnia b. r. 
począwszy do następujących krajów. Argentyny,

roentów, dotyczących kaplicy św. Kazimierza, oraz'Belgii, Bnłgaryi, Indyj angielskich), Kanady, Chili, 
wszystkich prawie kościołów i klasztorów litewskich; & Kolumbii, Kongo, Niemieo, Egiptu, Franoyi, Grt- 
wizyty biskupie i t. d. Wszystko to sostsło tegrn-leyi, Gwatemali, Haiti, Hawai, Włeoh, Luksembur
bione i włąozon* do sbiorów srohiwnm centralnego Iga, Liberyi, Meksyku, Żuaw Gujauy Żuawskiej i
w Wilnie. lAntyl Zuawskioh, Norwegii, Paragwaj, Pertngalu,

Poszukiwanie spadkobierców. Proknrstorys wSportugslskieh kolcnij Romuiiii, Szweoyi, Sswajearyi,
Królestwie Polskism zawiadamia o następujących 
spadknon wsknjącyoh: 1) po Stefanie Osipowskim, 
zmarłym d. 25 lipea 1843 r. w Warszawie; 2) po 
Maryi z Waliszewskioh Lesiswskisj, zmarłej 1 wrze­
śnia 1884 r.; 3) po Ludwiku K lenie, urzędniku 
kolei wiedeńskiej, zmarłym w dniu 8 maja 1886 r.; 
4) po Annie Wysmołek, zmarłej w listopadzie 1886 
r. w szpitalu św. Ducha; Wysmołek zostawił* dwie 
książeczki Kasy oriczędnośoi: jednę na 322 rs. 46 
kop., drugą ns 156 rs. W rasie niezgłee enia się 
prawnych sukoesorów w ciągu 6 miesięcy, spadki 
powyższe p,zejdą un własność skarbu państwa 

Z Petersburga donoszą, ił z rozporządzenia władi 
stanowoso zabronionem zostało izraelitom uczęssoia- 
nie do akademii eztuk pięknych.

Siumu, Hiszpanii i Zjednoczonych Stanów Ameryki 
Pszczoły należy przesyłać w drewnianych skrzynecz­
kach (wedłng systemu Beatona. lnb innego dające­
go równą pewnośó), któryeh długość 12 etm. sze­
rokość 5 otm., a wyrokośś 4 otm, prsskraeiać nie 
może. Skrzynki te muszą być przy otworze zaspa- 
tr one w siatkę z delikatnego drutu, którą nakryw­
ka drewniana ma ohronió, nadto zaś ma byś w je­
dnał z mniejszych śoian bocznyoh 8 otworów ma­
łych dla przypuszczenia powietrsa.

Adres należy wypisać albo bezpośrednio na je­
dnej ze ścian skrzynki, albo też na papierze, który 
następnie całą powierzohnią n i psLyłkę nalepie na 
leży.

Posyłki tego rodzaju podlegają tej samej taksie, 
co inne posyłki listowe i to tak v granicach mo­
narchii auetryecko-węgierskiej, jako teł między Au- 
stro-Węgrami a innemi krajami.

Przepisy powyższa mają moo obowiązującą w miej

A w a n s  n a  k o l e i  K a r o l a  L u d w i k a .  I n s p e ­
k t o r e m  I k l a s y  zottał Witkowski Stefan. I n  1 pe-. 
k t o r e m  II k l a s y  Haunold Erneet. S t a r s z y m i  i n- jf
ż y n i e r a m i l  kl. Penot Władyeław, Reisener H erm ann,; , . , , . . .  . . .
Willkomm Jen. S t a r i a y m i  i n ż y n i e r a m i  II  kl. i poetenow ień rozperządztm a ".yuokiego m m u te r-  
Spandl Ferdynand, Veronek Antoni, Golteutal Ladwik, j -itwa handlu  z dnia 28 lu tego 1884 r. 1. 7146, a 
Lbugier Andrzej i G anner Henryk. S t a r s z y m i  i n ż y - ! t o  od duia na w stępie w ym ienionego także w  obro-

* r T l *  ^ tin®ider.^ ó̂ ef> '?ir,a1^ w “ołaV l cie w ew nętrznym , tudzież we w zajem nym  obrocieeherzyńeki Kajetan. I n ż y n i e r a m i  I i  kl. Baraniki Jó - i . , ’  , 1 '
zef, Blaim Seweryn, Żmurke Józef,, Meissner Jan, Kubala ®iędxy A aztryą a W ęgram i 
AlfOuS, Matkowski Anguet, Łopatiak Jan, Macharski Sta­
nisław, Pateleki Franciszek, Skulski Józef, Kozłowski 
Władysław, Firganok Karol, Josl la.-ol, Beseig Edmund, 
Stoohmaliki Antoni, Hoezowiki Stanisław i Przyehoeki 
Stanisław. I n ż y n i e r a m i  IH kl. Szatkow. u Józef, 
Sohónhnber Antoni, Filasiowi^z Aleksander, Filipkiewicz 
Wincenty i Jarocki Maryan. I n ż y n i e r a m i - a e y s t e n -  
t a m i  I kl. Schmidt Jozef, Warteresiewioi Michał, Giezew- 
■ki Włodzimierz, Miliona Henryk, Wodziezko Felis, Wer­
ner Karol, Ossoliński Artur, Teleżyńeki Aloizy, Fabia Jan, 
Baner Mieozysław, Olizańeki Józef i Romer Adolf. I n ż y- 
n i e r a n u - e i ;  s t e n t s m i  II kl. Kołodziej Rudolf, 
Sobonhuber Józef, Kwiatkowski Jan, Grzybiński, Jann- 
•zewiki Jan  Felkel Julian. I n ż y n i e . a m i - a e y -  
■ t e n t a m i  HI kl. Wierzooweki Stanisław, Sinkiewioz 
Władysław, Weinert Rudolf, Wasilkiewicz Engeniusz Wy­
żykowski Ludwik Jan, Herzog Ferdyne.-d, a. ' midi F ran ­
ciszek, Knott Franciszek, Kunz Jan, Sednik Leonard, Ja ­
nik Jarosław i Borowicz Ludwik. I n ż y n i s r a m i - a s y -  
s t e n i e n i  IV kl. Pawłowski Władysław, Łodziński To­
masa, L „urowsli Stanisław, Kłunoni Asfir, Zawadzki Zy- 
;munt i Landaa bzymon. I s i y n i i r i m i - e l e w i n i  
I kl. Lodner Herman, Treuiń.ki Józef, Steiier Jarosław 
Mhiiau, Szantrauzek Franoiszek, Ostrowski Jan, Boreeki 
Laon, Diehl AJolf, Tit* Władysław, Wrzesiński Juliusz, 
Wasilkowski Włedzimiers, Lederer Franciszek, Saoetakie- 
wioz Ignacy, Morańeki Franeiezek 1 Biły Karol. I n ż y -  
u i e r a m i - e l e w a m i  H kl. Roeenblum Salomon, Kohn 
Maurycy, Pohoreoki Józef Marian, Stobieoki Stefan Anto­
ni i Thnmen Feliks. S t a r s z y m  k o n t o l e r e m  II  kl. 
Kramer Ednrund. S t a r s z y m  k o n t r o l o r e m l l l k l .  
Dembiński Stanisław. Urzędnikami IV kategoryj I  ki. Ko­
żuszek Albert, Fiałkiewioz Adam, Hahn Feliks, Robert 
tyt. sekretarz) i Sohonaner Alojzy. U r z e d n i k a m  IV 

kateforyi U kl. BeaUj FraneiBiMk, t p i t i t r  Adalf, W it- 
wiórowiki Jozef Autom, Hoenl Fryderyk, Mifaasewski 
Erazm, Chaleeki Józef; Ssyjkenaki Jan, Wenderling Ka­
rol, Dormni Fryderyk, Kotula Karol, Grieger Ignacy Ka­
rol i dr. Sehlag Juli u., (tj t. e e k r e t s r z j &i  ,  d n i k a- 
m i  IV k a t e g o r y i  III kl. Strielbioki Julian, TheLn 
Karol, Latonr Jan, Czyozajoznk August, Adler Walenty i 
Leszczyński Teodor. (Dok. nast.)

Repertear teatru krakowskiege.

W a e b o t ę  28 grudnia: ,Obce żywi*iy“, ko- 
medya a 5 aktach Jana Aleksandra kr. Fredry, 
syna.

W n i e d z i e l ę  29 grudnia: Przedstawienia po- 
p,'udaiowu: „GałganduchSotyli Trójka hultajska 
krotechwila 1* śpiewami w 3 aktach N-Jtroga.

Wieczorem: „Dwie sieroty*, diamat w 5 akiach 
D’Enuary i Cormon.

We w t o r e k  31 grudaia: „Dom otwarty*, ko' 
medya w 3 aktach Miohała Bałnokiego.

T a rg  ma K l e p a n a .  (Sprawozdani* N. Btformy .)
Kraków, 24 grudnia.

Płacono za 100 blogr. netto :

Z y to ...........................................................
J ę c z m ie ń ...........................................
O w i e s ......................................................
G r o c h ......................................................
Tatarka ................................................
P r o s o ......................................................
F a s o l a ......................................................
J * « ł y ...........................................
S i a n o ......................................................
S ł o m a ......................................................
Koniczyna na paazę za 100 kilogr. .
Ziemniaki za h e k t o l i t r ......................
J a jt  ta  k o p ę ...........................................
Masło za g a m i e * ................................
Spirytus na 95* Tralesa za hektolitr 
Okowita na 80*

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś
g- * pop-

'iónienie powietrza 
fzred. do 0®) 769 4 mTn 761.2 762.Suw

Temperatura 
* utopniaoh Celsiussa -6 » ,4 — 6*, 6 — 5*,7

Kierunek i moo wiatrn 
'0 =— olsza, 10 bnrsa) ENE3 NE 3 KNE 3
Wilgotność względna 

(w odsetkach) 90*/* « 7 . 75*/,
Stan nieba 

O«pog.; 10 zup. pochm. 10 10 10

f i d i s n o t u  u a i i i iw e ,  l i t e r a c t ie  i  a r ty s ty c z n e .

*** Antykwaryat Maaryoego Stankiewicza w Kra­
kowie wydał drugi z rzydu katalog, obejmająoy spia 
498 wycinków i odbitek z ezasopiam i dz.el zbio­
rowych, or®* okuło sta prao różnych autorów o 
Adamie Miekiewiozu, I ul wydań dzieł poety. Oiobny 
ten dział nazwany sostał bardzo właściwie „Lite­
raturą Mickiewiozowaką*. Między wycinkami i od­
bitkami znajdnjs eią wisie rzadkich druków, tak 
śyjąeyeh, jak i zmarłych antoiów. Rozproszone po 
ozasopism&oh prasę te, etaranicm p. Stankiewicza 
rebrane i zbroezurowane, stanowić mogą ważny przy- 
ezynuk do bibliografii' polskiej, w której notowane 
bywają priwie wyłącinie dzieła i broeznry wydane 
esebao. Trzeoi z rzędu katzl g antykwaryatu, obej- 
mująoy około 500 tytułów dzieł, wyjdzie 1 stycznia 
■oku priyszlego..

od i*
9 - 9-60
8-50 8 6 0
8-25 i 50
8-25 8-50

1 0 - 12 —
6-bO 7 - -
5 bO 6-60

1 0 - 12—
1 1 - 14—

4-80
350
3-40

1-90 2 -
2 2 0 2-40
4 - 4.50 

7 5 -  
7 8 - -

S p e s t r z e ż n a l a  u  e t e e r e l e g l e z a e
(podług  O bserw atoryuid krakow skiego) 

K raków, dn ia  2 7  g ru d n ia .

Budapeszt, 27 grudnia. Były ambasador Ka-
rolyi umarł

Pogrzeb Emeryka Visiego odbył się wczoraj przy 
niezwykle licznym udziale afer politycznych i li­
terackich.

Berlin, 27 grudnia. W tutejszych sferach rzą­
dowych nic nic wiadomo o zaproszeniu księcia 
Koburga na sędziego rozjemczego * sporze mię­
dzy Anglią a Portugalią.

P a r  ż, 27 grudnia. Tempt donoai, że Francya 
akłonną jest przyjąć kohwersyę długu egipskiego, 
jeżli Anglia oświadczy gotowość wycofania swe­
go wojska z Egiptu.

Charlerul, 27 grudnia. Wybuchło tutaj po­
wszechne bezrobocie.

Londyn, 27 grudnie. W S t r a t f o r d  on Aoon 
miejscu urodzeni* Szekspira, zawalił się z powo­
du szalonej burzy nowo wybudowany teatr, w 
przeddziań pierwszego przedstawienia.

Madryt, 27 grudnia Przbdwczorąj podczas 
przedstawienia w operze powstała panika, sku­
tkiem czego dwaj robotnicy wśród ugromnago 
natłoku postradali życie.

Putersnurg, 27 grudnia. Na paradę kościelną 
finlandzkiego pułku gwardyi przybocznej nie 
przybył car z powodu niedyapotyeyi.

Rzym, 27 grudnia. W edhp wiadomości, jakie 
tu nadeszły, sytuacyp Manelika staje się coraz 
korzystniejszą, przeciwnie dla drugiego preten- 
dents. dla Maagaezy, stan rzeczy coraz gorszy.

Palermo 27 grudnia. W okręgu A c i B e  ale, 
na wechodniem wybrzeżu Sycylii, dało się wczo- 
rsj uczuć s i l u e  t r z ę s i e n i e  z i e m i .  Gała 
okolica doznała skutkiem tego ciężkich strat; 
wielo domów zawaliło eią, przy czem nie ebe- 
szłu się bez ofiar: kilku ludzi zostało zabitych, wie­
lu rannych.

Sofia, 27 grudnia. Sobranie uebwaliło pod­
nieść penaye miesięczne żołnierzy z jednego 
franka na dwa, a podoficerów z dwu franków 
na trzy.

Rio Janbiro, 27 grudnia. Bokosz wojskowy miał 
znacznie eseraza rozmiary, niż zrazu głoszono, i 
trwał od 18 do 20 grudnia. Z prowincyj nad­
chodzą takie wieści o zakłóceniu spokoju.

Faktem jest, że położenie finanaowe państwa 
jest wialce kłopotliwe a położenie rządu kryty­
czne.

Rio-Janeiro, 27 grudnia. Tymczasowy n ąd  
brazylijski nakazał stawić pried sąd wojskowy 
osoby, które miały udział w ibro jnyu  oporza 
przeciw rządowi. Jeden śmielszy dziennik opo- 
zycyjny został zakazany.

K a r n a  t e l e g r a l c s i ’) 
a l w l d a l *  w 1 « d * > A a  r  l n )

U w a g i :  Barometr poszedł znacznie w górę przy 
ciywionyoh, mrośayoh północno-wschodnich wiatrach 
i pochmurnym niebie. Dalssy stan nieba będsie prze­
ważnie pogodny, mróz silniejszy.

Telegramy „Now ej Reform y"
Wiedeń, 27 grudnie. I n f l u e n z a  przybiera 

coraz ezersze rozmiary i coraz złośliwszy chara­
kter. Towarzyszy jej często zapalenie płuc lub 
opłucnej.

Podobne wieści dochodzą tutaj z P a r y  ż a.
W  B r u k s e l i  zmarło w szpitala św. Jana 

7 osób na influenzę.
Nadto wybuchła influenza w Sofii, Gałaczu i 

Braile.
Wiedeń, 27 grudnia. Cesarz Franciszek Józef, 

powrócił dziś z Miramare do atoli cy.
Wiedeń, 27 grudnia. Obiega tutaj pogłoska, 

że minister D u n a j e w s k i  ma otrzymać tytuł 
hrabiowski.

Praga, 27 grudnia. Czeladnicy młynarscy u- 
cbwaiih na zgromadzeniu, że od ju tra  zaprzesta­
ną pracy, jeśli właściciele nie zgodzą się na pe­
wne warunki, uchwalone przez zgromadze­
nie.

Prac 27 grudnia. Dzisiejszy kuryerski pociąg 
nocny na szlaku między stacyą Sagor a Trifail, 
został po częśoi zasypany kawałami staczających 
się skał, jeden wagon zostat zdruzgotany ; trzej 
podróżni szczęśliwym trafem zostali ocaleni.

dnia 27 grudnia 1880.

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjediioczony dług w srebrze . . .
Au zryaw.. renta złota . ,  . . . .
6°/0 auetryaeka renta (marcowa) 
Akcye banku ausiro-węgierskiego
Akcye kredytowe ..............................
Londyn ................................................
Sreoro .............................................
20-to frankówki za sztukę . .
Dukaty austry&ckie
Banknoty banku niemiec. za 100 m.

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Kurc w wal. 
castr.

«tr tf.

86 10
86 35

108 40
101 10
918 ---
SM 50
117 60

» |8 * 7 .
6 59

67 1 76

Rubryka „Nadesłane- nie pochodzi od Rodak- 
cyl, która te ł żadnej odpowiedzialności za nią 
nic przyjmuje

NADESŁANE.

Wieloletnie doświadczenie. W wypadkach osła­
bionego trawienia i braku apetytu, przeważnie przy 
wszystkich cierpieniach żołądka, dostarciają i za­
pewniają prawdziwe proszki eoidlickie Moila, jak 
żaden inny środek, działanie wzmacniające żołądek 
i ołjgscząoe krew. Cena pndełka 1 złr.

Codziennie rozsyła za pobraniem pooztuwem A. 
MOLL, aptekarz i 0. k. dostawo* nadworny. Wie­
deń, TiiuMauben Nr. 9. dpi a sza się w składach 
materyałó w w aptekach i lian dl ach na prowincji, 
żądać wyraźnie preparatów Molla z marką 0- 
Chronną i podpisem. Główne składy w Galicyi 
znąjdują się n firm podanych w osęści iuseratowej 
dzisiejszego numeru n i ostatniej stronnioy. (1134)

Do Nru dzisiejszego dołączamy dla Szan. na­
szych Prenumeratorów numer okazowy Tygodni­
ka „Mały Światek* na którj Szan. Boaziców i 
Opiekunów uwagę zwracamy.

K ra k ó w , d a l a  27/13.
(Bes bieżącego kuponu.)

Kable papierow i . . . .  sa 100 rubli
MKki niemiecki* . . . .  sa 100 mar. 
20-to frankówka złota

ca złr. 100
to/ Tiur y * krajowa gali*, za złr. 100 
« / ’ •/ lndeini1- gai. za złr. 100 k. m.
* » B toku kraj. za złr. 100
5 /• ykhgi komunalne „ „ . I Emi*.
*“/o aaatawu* Tow. kr*d. ziem. .

” ” " » » fl Em.
i  h It » " » n „
5°/# w ** u  e n b •
5•/, „ » B*nŁn kip. z prem. 10»/,
5“/* » " b-JT, D", *wr. Łi- k ) I a t5°/0 ,  • Ki™- Pol. za raku ^qq
f / 0 „ likwida*.........................................

L w ów , d n ia  10/12.
(B*z bieżącego kapona.)

Akeyc Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 211 O 
5•/, Liity saet. Banku hipot. gal. za złr. 100 
41/*% Listy zait. Banku krąj. za 100 
5*/, Liity io*t. T*w. kred. zi*m. za złr. 100
4 V / .  „ „ .  „ „ za złr. 100/t n n ■ r» n . . . Aî
4•/. „ „ „ „ okr. 56 złr. 100
o'i, Obliga*yt Iudimn. gali*, sa zł. 100 m. k. 
5*/, Oblig. komun. Banku krąj. za złr. 100 

A 1/!*/, Obligaty* poiy«zki kraj. za iłr . 100

płaeą [żądają

116 -  
5d -  

9 SB
104 25
96 _/i 

103 75
97 75 

100 25
96 — 
93 50 
99 — 

100 40 
103 25 
100 25 
95 — 
86 50

286 —
100 69
97 76 

100 50
98 80 
92 75

103 75 
100 50 
96 50

127 —
59 — 

9 38 
106
97 50 

105 25
98 50 

101 50
97 25
94 50
99 50 

101 50 
104 25 
101 25
96 50
87 75

291 — 
101 60
98 75 

101 50
99 80 
93 75

104 75 
101 50 
97 50

W arszawa, obala 20/12.
(Bez bieżącego kuponu.)

5*1. Liity zaitawne z r. 1869 za rubli
4*1. Listy likwidacyjna . . za rubli
5' , Liaty ia*t. Warszawy i  Em. „ „
5#/. ,  .  II Em. „ „
5°/. „ „ n Ul EjjS- „ n
57.  „ „ „ w j t a . .  „

Wiedeń, dała 2O/12 . 
O k l l g l  d ł u g u  p n ń i t w a

(bez biorącego knpunu.)
5 7 .  Renta auw . papier. . . za złr.
5 ° ,  „ irebrna . . .a  złr!
40/ .  „ » złota . . .  za złr.
5 7 .  » n papier nowa .za złr.
4 7 ,  Losy z r. 1854 na 350 ołr. . . za
5 7 . „ z r. 1860 na 500 złr. . . za
5°/. „ z r. 1860 na 100 ołr. . . za

„ z r. 1864 d»i  7 . cji 9 , . sa
„ z r. 1864 bez 7 .  pół . . za

Obllgaoye ksrony węgierskiej.
47,  Renta z ł o t a ......................z ł  złr.
5 7 . Renta papierowa . . .  z* złi.
57,  O b l.k .O itb .z l8 7 6 w zł. . . 
PożyezsB prem. węg. po 100 zł. „ ,
Pożywka prem. węg. po 50 zł. „
47.  Loiy Gieańsi e(Theies-Keg.) „

100
100
100
100
100
100

100
100
100
100
100
100
100
100
100

100
100
100
100
100
100

płaoą lżądają

65
86

107
100
132
1J9
143
172
172

99 95 
93 -  

111 —  

1*7 — 
136 50 
127 25

96 30 
88 40 
98 50 
95 25 
94 50 
94 —

86 05 
86 45 

108 15 
1 0 1  —  

132 50 
139 75 
144 50 
173 50 
173 50

100 I* 
98 20 

111 50 
137 50 
137 25 
127 76

Obllgaeye In ie- .Izneyjna.
5*/, Obi. ind. uulioyi . . . za 100 m k.
5 7 . Obi. ind. Buków. . . .  za 100 m.k,
5 7 , Obi. iad. Siedm. . . . za 100 m.kJ
47 , Obi ind. Węgier . . .  za 100 złr.

Listy zastawne.
4 7 .7 , ftoden-Crcdit ailgem. óit. 
37,  Boden-GreJit aiig. out. z pr. 
57,  Banku nip. g*l. z 10*/. pr. 
5 7 , Banku hip. gai. 40-letnie 
5*/. Gal. 'Tow. kr*d. zi«m. itare 
47,  Gal. Tow. kred. ziem. okr.
47. 7,  Gal. Tow. kred. ziem. okr.
4 7 .7 , Bank krajowy gaiici jaki 
57,  Bank kraj. obi. komunalne
47. 7,  Banku auitro-węgierik. 
47,  Bankn auitro -węgiere 1
4 7 , Banku hip. węg. z pr#a-1

sa złr. 100 
sa złr. 
za złr. 
za złr. 
za złr.
41 złr.
52 złr. 
za złr. 
za złr.
sa z ł r . __
za złr, 100 
za złr. 100

100
100
100
100
100
100
100
100
100

L e s y-
nudapeat. losy Bazylika 
Kredytowe auitr. . • 
Clary
47,  Tow. żegi. Dun. 
Krakowikie . . . .  na
Ofner (m iasta Budy) • na
Czerwonego Krzyża auitr. na 
Czerw. Krzyża węgierzKi* na
R u d o lfa ............................... na
jatamoławowski* . . . ua

w.na 5 złr.
na 100 złr.
ua 40 złr. m. k.
na luO złr. w. a,
na 20 złr. w. a.
na 40 złr. w. a.
-  10 złr. w. a.

5 złr. w. a. 
10 złr. w. a. 
20 złr. w. a.

płacą śądąją

104 105
104 50 105 50
104 50 105 10

37 — 88 40

100 50 100 70
‘03 — 108 50
104 — 104 50
100 75
100 40 101 50

93 60 94
98 75 99 25
97 98 50

100 25j _ _
101 — 101 70
99 80 100 —

U l — U l 50

8 8 40
185 40 186 —
59 — 60 —

127 — 128 —
25 — 25 50
61 — 62 —
19 40 19 80
12 10 12 40
20 75 21 „j O
33 — 37l1 -

16-87 
117-25 

7-35 
7

13-40 
27 fr. 

1 fr,

OsMala
Akeye bukewu.

5 '— A n g lrb a n k .......................... na
5 — Bznkrer»ia Wiener . . aa  100 
13'— Kredyt, dla handlu i p z n .  na 160 
18 — Kreditbank węg. ailgem. n» 200 
21-— Galio. Bank hipoteczny na 2u0 
30-— Laenderbank . . . .  na 200 
39'80 Auitro-węgisriki . . .  na 600 
12*— U nionbanik.......................... ua 1U0

Aknys kolejewa.
Żegluga ua Dunaju . . na 500 
Ferdynanda Półnoon. . na 1050 
Karola Ludwika . . .  na 210 
Koezyoko-Bogamińekie . na 200 
Lwowsko-Czerniow. . . na 200

. Staaizeisonbahn . . .  n i  200 
•ąLombardy (Siidbahn) na 200

94 Ki

■tr.
złr
złr.
złr.
złr.
złr.
itr.
itr.

złr.
złr.
ołr
złr.
złr.
złr.
złr.

I u tW  a
Dukaty pełne ważne . . . .
20-to F.-ank w k i ......................
20-to M a rk ó w k i......................
Pót-Impoiyały roi. perno ważne 
Fonty śzieeung. . . .
Banknoty wiotkie 
Buble papierowe

za sztuką 
za z itU )  
za iztukę
za pztukę 
za sztukę 
zz sztukę 

za 100 ssiuk

płasą

150 20 150 70
1L 10 117 70
316 25 315 75
335 25 335 75
284 —289
219 40 219 60
918 _ B20
249! 25 242 75

377 378
2 5 7 0 - 2575—
184 25 184 75
156 _ 156 50
230 — 230 35
231 50 232 —
127 50 128 --

5 19 5 60
» 30 9 31

U 52 U 54
9 75 9 80

11 72 U 77
46 05 46 15

125 —125 —.

A U « D d ) T  B A C Z  O S I K I
D o m  B a n t o w o  -  g c  a m o  w y ,  a a n t o r  w y m i a n y  

w g n t f m w t e A B y e k

Kupuje i sprzedaje, u k  aa  rachuaeK własny, ja s  1 w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, loty zastawne, loof, manety, oraz inne 
walory, eskontuje i ren. ziye wylosowane efo-ta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty n s  w szya tS m  znaczuiejjsya. miaataeh 

w Austryi i za granicą;; prayjtnuje zlecenia giełdowe, wykony wując takowe speszaie, pod najkorzystniejszemi warunki 
~  J i l e o e n f -  -1  i r e j r l u ę y l  z t l a t a ł a  i l e  a d w r 4




